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Cena 30 groszy, 


Po pogrzebie „Dziadka'-Rychlińskiego. 


Wypadki, 


które się rozegrały 
w Łodzi ubiegłej środy, w dzień 
pogrzebu Dziadka-Rychlińskiego, mu- 
szą przejąć przerażeniem każdego 
myślącego Polaka i każdego obywa- 
tela wolnej, niepodległej Rzeczypospo- 
litej. Słów tych nie piszemy z sen- 
tymentu ni dla propagandy, tem 
mniej zaś, by budzić gniew, choćby 
słuszny ludności pracującej naszego 
miasta. Mówimy wyraźnie: 

Od łat siedmiu istnienia Polski 
odrodzonej raz pierwszy spotka- 
liśmy się ze skandalem rozbicia 
szarżą policji konnej konduktu 
pogrzebowego, który kroczył ulica- 
mi Łodzi w milczeniu, bez śpiewu, 
bez okrzyku, w ciszy i w zadumie 
głębokiej. 

Łódź robotnicza odprowadzała 
na wieczny odpoczynek Rychlińskiego, 
„Dziadka“, męża rzadkich cnót i 
ciężkiej pracy, 72-letniego bojownika 
o wolność Polski, o kulturę narodu, 
o szczęście proletarjatu polskiego; 
o socjalizm i braterstwo ludów wol- 
nych, 

Któż to w Łodzi nie znał tego 
olbrzyma, tego 72-letniego młodzień- 
ca, zawsze czułego na wszelkie ra- 
dości i cierpienia proletarjatu, zawsze 
reagującego jak żywe srebro na rosną- 
cą czy oburzającą się moc ducha 
w narodzie, zawsze potężnego To- 
botnika, który w milczeniu a z dumą, 
cierpiał za sprawę polskiej klasy 
pracującej już za dni Ludwika Wa- 
ryńskiego, który z- Kunickim, Bar- 
dowskim i Ossowskim kładł pierwsze 
podwaliny Zmartwychwstania Ludu 
z pęt carskiej i kapitalistycznej nie- 
woli. 

*Klasowe związki zawodowe od- 
dawały posługę ostatnią — pierwsze- 
mu  Proletarjatczykowi:  Dziadkowi- 
Rychlińskiemu. Te związki klasowe 
zorganizowanych robotników, które 
myślą swoich „proletarjatczyków*, 
więc myślą swoją własną, tworzą 
przyszłość ludu roboczego i przyszłość 
Rzeczypospolitej Najjaśniejszej. 

W takim dniu, właśnie na sa- 
mym pogrzebie Proletarjatczyka zda- 
rzył się w Łodzi fakt niebywały, 
nowy zupełnie w polsce, przez niczyje 
oczy niewidziany nawet za czasów 
niewoli rosyjskiej: 

Z rozkazu polskich władz pań- 
stwowych rozgromiono siłą, kolbą, 
koniem, szablą i nahajem cały 
orszak pogrzebowy, — z rozkazu 
tych władz zamieniono pochód ża- 
łobny w popis sprawności, posłu- 
chu i dyscypliny konnej i pieszej 
policji, by można się pochwalić, iż 
Kalisz jest możliwy w Kaliszu, ale 
nie w Łodzi, gdzie siedzibę ma 
sam pan wojewoda Ludwik Da- 
rowski. 

Lecz ruszajmy... 

Robotnicy, członkowie klasowego 
związku zawodowego wzięli na bary 
trumnę ze zwłokami Dziadka, Kon- 


zwolna. 


dukt ruszył, na czele mając delegacje 
Związku b. Więżniów politycznych, 
okręgowej komisji związków zawodo- 
wzch i wszystkich zawodowych 
związków klasowych. Delegacje szły 
pod swoimi sztandarami, niosąc kwia- 
ty i wieńce, — delegacje, prowadzo- 
ne przez najstarszych i najpoważniej- 
szych kierowników robotniczych or- 
ganizacji w Łodzi. 

Ani jednej organizacji politycz- 
nej, ani jednego sztandaru partji 
politycznych. Z domu żałoby, 
z ulicy Kilińskiego, przez całą 
drogę: ul. Napiórkowskiego i Piotr- 
kowską, aż do rogu ulicy Głównej 
i Anny, ani śpiewu, ani okrzyku. 
W żałobnym pochodzie zebrani ro- 
botnicy i robotnice kroczyli w ciszy 


skiej przyrody i mocy, oddającej 
jeno hołd pamięci jednego ze swoich, 
co się z tragicznem życiem pol- 
skiem wodził pół wieku zgórą za 
bary, z nigdy miestygnącą wiarą 
w zwycięstwo niezawodne. 
Robotnicza, wielotysięczna masa, 
opanowana nastrojem i uczuciem, w 


Rycklińskiemu była nawet nieczuła 
na zlecenie ostrożności, iż może się 
w takim momencie znaleźć coś lub 
ktoś, kto przypomni swoje dożywotnie 
prawo mącenia i wzmagania „mątu 
w narodowej kadzi“, kto i w takiej 
chwili tę w zadumie kroczącą masę 


robotniczą pouczy na swój sposób, 
iż śmierć Dziadka-Rychlińskiego jest 
dla niego tylko jako całe jego życie 
walką tylko o zdobycie sobie wolnej 
drogi poprzez wrzawę  nabrzmiałą 
bezgranicznej nędzy polskiego Quo 
Vadis od kolebki do samego grobu. 
g U zbiegu ulicy Piotrkowskiej, 
Głównej i Anny zastąpiła konduktowi 
pogrzebowemu drogę kompanja policji 
pieszej, z patrolami po flankach i re- 
zerwą pieszą i konną „do żywienia 
linji bojowej“. Ręczne karabiny ma- 
szynowe na miejscach — jak należy. 
Na pierwszy rzut oka, — oddział 
siły zbrojnej, sprawiony według reguły 
wojennej do czynienia służby regula- 
minowo w czasie poważnych zaburzeń 
i rozruchów masowych. Broń nabita 
i bagnet na broni. / 

4 Dziadku - Rychliński, tędy  nie| 
przejdziesz, ale i w tym momen- 
cie stworzysz, że w łódzkim robotni- 
ku zrodzi się na drodze Twego ostat- 
niego pochodu świadomy działacz 
myśli i historji, (która zmienia nastroje 
w żywą świadomość rzeczywistości 
twardej. 7 

Do świadomości, do powrotu do, 
tej twardej rzeczywistości przywołały 
uczestników pochodu, twarde słowa 
nadkomisarza lzydorczyka: 


jak międzyludzki i w tej 5 
uroczystej pozaludzki żywioł pol- 
tej chwili oddawania hołdu zmarłemu 


— Stać! Kondukt nie pójdzie 
dalej ul. Piotrkowską. Stąd musi 
zboczyć w ulicę Anny! 

Więc stąd, od połowy alicy | 


Piotrkowskiej, ulicy: pryncypalnej, uli- 
cy spacerów  wielkopańskiej hołoty, 
trumna robotnika Dziadka-Rychlińskie- 
go musi zboczyć w brudne zaułki, 
chociaż Piotrkowską przechodzą wszy- 
stkie kondukty bez żadnej przeszkody. 
Dlaczegoż to tylko robotnika nie chcą 
puścić do grobu po tej ulicy pańskiej ? 
Tu właśnie znajdziemy objaśnienie 
tego niesłychanego skandalu. 

Przypomnijmy sobie, że przed 
niewielu dniami odbyły się krwawe 
rozruchy bezrobotnych w Kaliszu. 
W Łodzi od długiego czasu jest cicho 
i spokojnie. Nie było żadnych zgro- 
madzeń, wieców ni pochodów, bez- 
robotni nie „buntują się“, nie robią 
„rewolucji“, są spokojni i cierpliwi 
aż do podziwu. W Kaliszu skompro- 
mitował się szef administracji powia- 
towej i skompromitowała się  „sła- 
bością policja. Ale w Łodzi nie 
wolno się władzom kompromitować. 
W Łodzi władze administracyjne 
mają za sobą tradycje dyplomatyczne, 
zaś łódzka policja polityczna ma 
więcej sprytu i instynktu życiowego, 
niż ta gdzieś w Kaliszu. W Łodzi 
nie robią rewolucji? Mogą zrobić, — 
można „zrobić rewolucję”, zdusić ją 
i wziąć — nie order — ale zawsze 
uznanie. 

Uma:ł Rychliński. Będzie po- 
grzeb. Rychlinski „był komunistą*. 
Komuniści wyzyskają okazję pogrze- 
bu i zrobią „rewolucję”*,  Rewolucję 
się zdusi i znowu będzie spokój bło- 
gosławiony. 

Tu zaczyna się moment, gdzie 
wielbiące Polskę władze administra- 
cyjne łódzkie składają dowód, iż 
przemyślność staje się często swoją 
własną przeszkodą i kompromitacją 
rozumu. A ten dowód bije w łeb 
jak młot stupudowy. 

Oto łódzka władza administra- 
cyjna uwierzyła donosom policji po- 
litycznej, iż komuniści łódzcy przy- 
gotowują na dzień pogrzebu Rychliń- 
skiego — nowy Kalisz w Łodzi, że 
rozdałi swoim ludziom broń, rewol- 
wery, ręćzne granaty, że — słowem 
— Łodzi grozi rewolucja i katastrofa. 
Oczywiście więc, skoro już ma być 
rewolucja, to niech się ona odbędzie 
na ulicy Anny i ną cmentarzu, ale 
nie na Piotrkowskiej; toby bowiem 
było już za dużo... 

/ Do stłumienia tej komunistycznej 
„rewolucji* skonsygnowano całą po- 
licję pieszą i konną, zarzadzono ostre 
pogotowie dwóch pułków piechoty, 
maszynowe karabiny, w ruch puszcza- 
no w środę od samego rana patrole 
po całem mieście, a „komunistycz- 
nej“ komisji pogrzebowej dodano 
do pomocy kilkudziesięciu agen- 
tów tajnej policji którzy ochraniali 
kondukt przez całą drogę jako 
milicjanci, zaopatrzeni w czerwone 
odznaki z Czarnemi, żałobnemi 
wypustkami. / 
Pod opieką 


tej straży i całej 


kompanji policji, która postępowała 
razem z konduktem, by nie dopuścić 
do rozwinięcia sztandarów komuni- 
stycznych, pochód został — jak 
wspomnieliśmy — nagle zatrzymany. 
Dotychczas ani tajni agenCi, ani po- + 
licja nie miała powodu do wkrocze- 
nia, nie było sztandarów komuni- 
styCznyCznych, nie rzucano odezw. 

Powód do zatrzymania konduktu 
miał jednak nadkomisarz Izydorczyk. 

— Mam rozkaz wyrażny pana 
wojewody i muszę go wypełnić, — 
oświadczył p. lzydorCzyk tow. Danie- 
lewiczowi — po upływie pięciu minut 
każę szarżować ! 


/ W zatrzymanym pochodzie, któ- ~C 


ry zobaczywszy nagle podwójny kordon 
policji i posłyszawszy, że ma zejść 
z ul. Piotrkowskiej, wprost zastygł w 
zdumieniu, panowała kilka minut cisza 
wprost śmiertelna. Po tych kiłku mi- 


nutach wprost tragicznej wzgardy dla 2 


napotkanego tak niesłychanego - nie- 
taktu, odezwały się głosy! stać, czekać! / 
Rapalski, interwenjujcie! Pur-- 
tal, idźcie dzwonić do komisarza Rządu! 

Z delegacji okr. kom, zw. zaw. 
wysunął się tow. radny Rapalski i pod- 
szedłszy do nadkom. lzydorczyka, za- 
żądał, by ten udał się z nim do tele- 
fonu celem porozumienia się z p. wo- 
jewodą, i by do osiągnięcia decyzji 
p. Darowskiego, wstrzymał dalsze 
swoje zarządzenia. Pan lzydorczyk 
odmówił tej prosbie naszego towarzy- 
sza, ale wskazał mu najbliższy telefon, 
którym może się połączyć z panem 
wojewodą. 

Tow. Rapalski z biur A. E. G. 
zaczął szukać połączenia z p. Darow- 
skim. Ale któż z nas myśli głową 
naszych władz? | któż mógł przy- 
puszczać, że w tak groźnym momen- 
cie, kiedy władze wysłały przeciw ro- 
botnikom siłę zbrojną, nie można bę- 
dzie uzyskać połączenia z Wojewodą, 
od którego w tej Chwili zależało zaże- 
gnanie straszliwego nieszczęścia! Pana 
Wojewody nie można było nigdzie od- 
szukać, Centrala telefonów [nie była 
wstanie połączyć - tow. Rapalskiego z 
p. Darowskim. | tow. Rapalski byłby 
tego połączenia nie uzyskał, gdy- 
by nie obecny w tym lokalu funkcjo- 
narjusz policji, który swoim sposobem 
w mig to połączenie otrzymał i oddał 
słuchawkę tow. Rapalskiemu. 

Pan wojewoda Darowski, dowie- 
dziawszy się od naszego towarzysza, 
jak się sytuacja przedstawia, że właś- 
nie w momencie otrzymania rozmo- 
wy z nim, policja konna rozpoczęła 
szarżę na spokojny kondukt pogrze- 
bowy, oświadczył: 

— Panie Rapalski, odkładam słu- 
chawkę i natychmiast przyjadę tam 
osobiście. 

W tym czasie już konna policja— 
zwyciężała. 

Tow. Rapalski dopadł nadkom. 
Izydorczyka i zakomunikował mu o 
przyjeździe pana wojewody, — doma- 
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gając się, by cofnął szarżującą policję | balkonu domu przy ul. Piotrkow | bowi dawały władze rosyjskie konwój, 
skiej i Głównej czuwali nad całym | straż, porządek czyniono po pogrze- 


i wyczekał, aż p. Darowski da mu 
rozkaz osobiście odnośnie dalszej akcji. 
Nadkom. Izydorczyk nie dał wi- 
docznie wiary, żeby pan Wojewoda 
przyjechał i gromił bezbronnych da- 
lejj gdy zaś tow. Rapalski zwrócił 
mu uwagę, że kompromituję władzę 
swojem postępowaniem, pan lzydor- 
czyk aresztował tow. Rapalskiego. 

W tym samym czasie interwen- 
jował również tow. Ant. Purtal, ale 
i jego pan Izydorczyk aresztował, tow. 
Purtal trzymał pod rękę swoją mał- 
żonkę,—więc razem z nim aresztował 
nadkom. Izydorczyk i tow. Purtalową. 

A konna policja tymczasem „ro- 
biła porządek“. 

Policjanci płazowali szablami, bi- 
li nahajami, tak męzczyzn jak kobiety 
bez różnicy, pokrwawili starego tow. 
Lambrechta, nahajem skropili 70-let- 
niego starca, siwiutkiego tow. Zyberta, 
połamali i podarli niemal wszystkie 
sztandary związków zawodowych. 

W ciągu całej tej szarży, — 
na środku ulicy kilku robotników 
trzymało na barkach trumnę ze 
zwłokami Dziadka Rychlińskiego, 
nie mogąc się ani cofnąć w kotłu- 
jącym się tłumie ludzi i koni, ani 
iść naprzód. 

Ruszono z trumną dopiero, kiedy 
się policja konna raz pierwszy cofnęła 
na pierwotną swoją pozycję. Gdy 
zbliżono się z trumną do kordonu 
policji pieszej, nadkom. Izydorczyk 
rozkazał policjantom odebrać ro- 
botnikom trumnę i złożyć zwłoki 
na karawan. Tylko nadzwyczajnej 
przytomności i umysłu tow. Daniele- 
wicza zawdzięczać należy, że trum- 
na ze zwłokami Dziadka Rychliń- 
skiego nie padła na bruk i nie 
rozbiła się w drzazgi. Na polece- 
nie tow. Danielewicza robotnicy wnie- 
śli trumnę w ul. Anny, czemu dopo- 
mógł fakt, że rozkazu nadkom. Izy- 
dorczyka zawstydzili się żołnierze 
policyjni i'na krzyk tow. Danielewi- 
cza, Od trumny odstąpili. 

Prości żołnierze policyjni uko- 
rzyli się przed majestatem śmierci, 
chociaż mieli rozkaz „inteligientnego 
oficera policji“ — nadkomisarza. 

Zanim się jednakże udało tow. 
Danielewiczowi wyprowadzić zwłoki 
w boczną ulicę, w momencie, gdy ro- 
botnicy z trumną stanęli przed kordo- 
nem policji, nastąpił moment, któ- 
ry—jak w chwili zatrżymania pocho- 
du — wstrząsnął wszystkimi obecnymi 
do głębi duszy. 

Nadkóm. Izydorczyk, prawdo- 
podobnie w obawie, że robotnicy 
trzymający trumnę na dwa kroki 
przed kordonem, ruszą sami ze 
zwłokami na kordon, dał rozkaz: 
GOTUJ BROŃ! 

Sprawna kompanja wyrzuciła ka- 
rabiny w mig w myśl komendy i oto 
stary Dziadek Rychliński w trumnie 
znowu znalazł się wobec najeżonych 
na broń bagnetów i luf otwartych, 
które mu w życiu z dłoni rosyjskich 
katów tak często zaglądały w oczy. 
Gdy trumnę uniesiono z przed luf, 
kompanji rozkazano wziąć broń do 
nogi. 

Tu nastąpiła znowu szarża policji 
konnej, którą rozpędzono dalszą część 
pochodu. 

Gdy już cały kondukt rozpę- 
dzono, wówczas dopiero 
nadjechał pan wojewoda 
Darowski, —dorożką, albo- 
wiem auto popsuło mu się 
na Górnym Rynku!!! 

Pan wojewoda Darowski nie mógł 
wskutek popsucia się auta przyjechać 
na czas i nie mógł się połączyć tele- 
fonicznie ze swoimi podkomendnymi, 
ni też z prokuratorem p. Szmidem 
i pprok. Markowskim, którzy z 


przebiegiem „rewolucji“ i nad jej | bie. 


zgnieceniem. 

Więc widzieliśmy: rozbicie kon- 
duktu pogrzebowego, bicie kobiet i ro- 
botników, darcie sztandarów, zbez- 
czeszczenie zwłok. Widzieliśmy po- 
licję pieszą i konną, widzieliśmy do- 
brą jej sprawność i dyscyplinę. 

Lecz pytamy się reprezentan- 
tów władzy administracyjnej, py- 
tamy się policji, zapytujemy pana 
wojewodę Darowskiego i panów 
prokuratorów Szmida i Markow- 
skiego, jak również szefa policji 
politycznej, pana Niedzielskiego i 
pana Komisarza Rządu, Iżyckiego: 


Przecież nie tylko ani jeden 
strzał nie padł, ale ani jeden ka- 


cjonistów". 
liście im panowie, by nie chowali 
tej broni, skoro nią mieli zrobić 
z) Łodzi, Kalisz! 

Czy kto odpowie na to py- 
tanie! 

Czy ktokolwiek z reprezentan- 
tów władzy zdoła wskazać choćby 
jeden fakt,. choćby najdrobniejszy, 
jakiejkolwiek akcji antypaństwowej 
lub choćby zagrażającej porządko- 
wi publicznemu ze strony uczestni- 
ków tego pogrzebu? 

Nie, nikt ani cienia takiego 
objawu wskazać dowodnie nie po- 
trafi! Więc czy nie naszą będzie 
racja, że całą tę „rewolucje“, cały 
ten „Kalisz w Łodzi“ urządzili 
agenci tajnej policji, aby okazać 
swoją zmyślność i dobre powonienie? 

Należy to powiedzieć i podkreślić 
z całym naciskiem, że nasze władze 
administraeyjne żyją pod ciągłym stra- 
chem, który ma wielkie oczy. ‘Trze- 
ba powiedzieć, że ten strach nieuza- 
sadniony czyni głupstwa, które. kom- 
promitują władzę w oczach robotni- 
ków i stwarzają w nich uczucie nie- 
pewności i ciągłego niebezpieczeństwa 
ze strony organów bezpieczeństwa 
publicznego. 

Chyba przed takim krokiem, jak 
rozpędzenie konduktu pogrzebowego, 
należało gruntownie zbadać owe „ści- 
sle informacje”, które okazały się 
zwykłym wymysłem ludzi, żyjących 
z donosów. Chyba nie tak czyni 
władza, która pragnie, by się nie sze- 
rzyło niezadowolenie ! 

Tego jednak pan wojewoda Da- 
rowski nie uczynił i tem dał dowód, 
że do klasowych związków, tej jedy- 
nej europejskiej organizacji robotniczej, 
odnosi się tylko przez zielone szkła 
nieufności, że widzi je oczyma policji 
politycznej. 

Naprawdę, myśmy -sobie nie du- 
żo przyswoili z dorobku kulturalnego 
historji dotychczasowej. W umysło- 
wości naszych władz bezpieczeństwa 
i całej naszej maszyny administracyj- 
nej odgrywa rolę najważniejszy mo- 
ment nałogu złośliwego: wytwarzania 
trudności sobie samemu przez zauto- 
matyzowane już, ciągle budzenie tych 
elementów psychicznych, które w spo- 
łeczenstwie twórzą awersję do wspó 
życia ludzi z rzetelnością i z wiarą 
w prawość i w prawo. 

Nawet na prawo nie mogą się 
powołać oranżerowie wypadków ubie- 
głej środy, — i Rosja nie targnęła 
się nigdy na żaden pogrzeb, nawet 
na  „najniebezpieczniejszy”*. Pogrze- 


-|lat ciężkiego Więzienia, 


Ale w Polsce, w Polsce demo- 
kratycznej i praworządnej robotnik 
nawet w trumnie nie jest pewny, Czy 
mu jego ostatniej „domowiny* nie 
strzaska szpieg nikczemny, co za gro- 
sze zechce go oskarżyć o schodzenie 
do grobu z zapaloną głownią, z któ- 
rej kraj ma stanąć w płomieniach. 

Takiego pogrzebu, jaki miał Dzia- 
dek Rychliński, nie miał jeszcze w 
Polsce żaden burżuj. 

Ale Rychliński był robotnikiem! 
Więc mu urządzono pogrzeb rewolu- 
cyjny, bojowy, — byleby go nawet 
w trumnie oddzielić od wielkopańskiej 
— Piotrkowskiej ulicy. 
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Tędy nie pójdziesz, Rychliński! 
Nie pójdzież, chociaż nie wstrzymałeś 
w Twoim ostatnim pochodzie nawet 
ruchu tramwajów. Takim delikatnym 
byłeś i takim byli ci, co Cię wiedli 
na wieczne odpoCzywanie. A jednak 
ulicą Piotrkowską nie pójdziesz, gdyż 
toby była — rewolucja! 

Zaś rewolucji Tobie czynić nie 
wolno, bowiem pan wojewoda złożył 
za Ciebie gwarancję w Warszawie! 

Gwarancję za wszystkie związki 
zawodowe w Łodzi! Jeżeli tego. 
Dziadku Rychlinski nie rozumiesz, to 
idż w delegacji do Pana Wojewody 
Ludwika Darowskiego. 

My bowiem — daruj — nie pój- 
dziemy. 


Zgon zasłużonego działacza robotni- 


i czego TOMASZA 


RYCHLINSKIEGO. 


W ub. niedzielę zmarł, znany wśród 
szerokiego grona robotników i powszech- 
nie szarowany działacz robotniczy, To- 
masz RychlińskKi. Zmarły należał 
do tej pierwszej gwardji walczącego prole- 
tarjatu na terenie Łodzi. Mając lat dwar 
dzieścia patę, wstąpił do pierwszej w on 
czas, rewolucyjnej partji „PROLETARJAT*. 
Aresztowany w roku 1885 w momencie 
słynnego procesu Ludwika. Waryńskiego, 
po kilkunastu miesiącach śledztwa zostaje 
wypuszczony na wolność. Kiedy po skoń- 
czoayim procesie czterej prolztajatczycy 
zawiśli na szubienicy na stokach cytadeli, 
a Waryńskiego skazano na dwadzieścia 
który zmarł w 
katorgach — Tomazs Rychliński po wyj- 
ściu z więzienia nie ustaje w pracy, lecz 
w dalszym ciągu, wraz z innymi, walczy 
o lepsze jutro dla klasy robotniczej, bu- 
dując aa nowo rozbitą organizację. Przy 
powstaniu P. P. S. wstępuje w jej szeregi, 
podczas rozłamu w 1906 roku przechodzi 
na stro1ę „lewicy“ P. P. S. Ostatnio, po 
połączeniu się „Lewicy P,P. S,“ z Socjal- 
Demokracją. Królestwa Polskiego i Litwy 


w końcu roku 1918 i utworzeniu komuni- 
stycżnej partji — Rychliński nie wstępuje 
do żadnej organizacji, lecz w wystąpie+ 
niach swoich przechyla się: na stronę ko- 
murmstów. 'Rychhński na terenie Łodzi 
zwany popularnie ,„dziadkien* miał w so- 
bie tę szlachetną cechę działacza społecz- 
nego, iż lubiany był przez wszystkich ro- 
botników, a zwłaszcza przez młodzież bez 
względu na kierunek polityczny. Dla 
młodzieży był on tym symbolem energji 
i silnej woli, która każdego działacza spo- 
łecznego cechować powinna. t 

Rychliński był aresztowany przez 
władze rosyjskie kilkanaście razy; zesłany 
na osiedlenie w głąb północnej Sybetji, 
skąd po kilkunastu latach wraca do kraju; 
aresztowali go czterokrotnie okupanci nie- 
mieccy; aresztowany był również przez 
władze polskie. Rychliński zawsze z po- 
godą ducha i uśmiechem na twarzy znosił 
wszystkie koleje życia. Mimo swego sędzi- 
wego wieku pracował jako tkacz w fabry- 
ce. Zmarł mając lat 72. 

Cześć Jego pamięci. 

S. R. 


Aresztowany za życia i po Śmierci. 


Pogrzeb tow. 


Przed typówym domem przed- 
mieścia robotniczego tłumy robotników. 

W poważnym nastroju oczekują na 
wyprowadzenie zwłok tow. Tomasza 
Rychlińskiego „Dziadkiem“ zwanego: 

Raz -praz przybywają delegacje 
robotniczych związków i partji politycz- 
nych z wieńcami składając je przy 
trumnie, w której ostatni raz widzimy 
postać tow. Rychlińskiego. 

W powadze i spokoju formuje się 
orszak pogrzebowy, a pochwili na ramio- 
nach robotników wynoszą trumnę ze 
zwłokami. Orszak pogrzebowy poszedł 
ulicą Napiorkowskiego do Piotrkowskiej, 
idąc czwórkami, porządku pilnuje milicja 
pogrzebowa. Na czele orszaku idą, z wień- 
cem i sztandarem byli więżniowie polityczni, 
2a nimi Okręgowa Komisja Związków Za- 
wodowych z tow. tow.: IDanielewiczem, Ra- 
palskim, Purtalem, Dr. Wajsbergiem i Napie- 
ralskim na czele, niosąc ładny wieniec 
z napisami ku czci zmarłego towarzysza. 

Następnie cały szereg delegacji 
zawodowych ze sztandarami i wieńcami 
na przodzie. 

Przed samą trumna niesioną 
cały czas na barkach robotniczych, niosą 
towarzysze wieniec Okręgowego Komileta Ro- 
bolniczego P.P.S. z napisem  „Bojownikowi 
o wyzwolenie klasy robotniczej". 

Kondukt pogrzebowy z całą powa 
gą i spokojem, bez jednego choćby 
okrzyku, bez słowa pieśni, przeszedł 
ulicą Napiórkowskiego i skręcił w ulicę 
Piotrkowską. 

Zaznaczyć należy że nikt nie mógłby 
zarzucić orszakowi jakiegokolwiek nie- 
taktu — a przeciwnie podkreślić należy 
ten majestat tłumu, z jakim oddawał on 
ostatnią posługę zmarłemu towarzyszowi. 
Wbrew twierdzeniu prasy prawicowej 
nie było komunistycznych sztandarów. 


Tak doszedł orszak do zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i głównej. Przed dojściem 
do samego narożnika, z prawego chod- 
$ ka when ank owak. erbien PORE 
panjać policji pieszej, w „pełóym utbroje 
niu i zatarasowała jezdnie i chodnik, 
zamykając ulicę Piotrkowską. Nie brakło 
tam ręcznych karabinów maszynowych, 


Rychlińskiego. 


a w dali około ulicy Ewangielickiej stał 
gotowy do ataku silny oddział konnej 
policji. Nadkomisarz Izydorczyk rozkazał, 
by czoło orszaku żałobnego skręciło 
w ulicę Anny i tamtędy miał przejść 
pogrzeb. 

Polecenie to zdziwiło robotników, 
bowiem wszelkie pogrzeby burżuazyjne 
z orkiestrami i chorągwiami na czele 
przechodziły ulicą Piotrkowską i nikt 
ich nie spędzał w bocznice. Tymbardziej 
należało się to temu orszakowi, bowiem 
w trumnie spoczywał ten który wielo- 
krotnie na tejże samej ulicy występował 
do walki z najazdem i przemocą. , 

Pochód stanął, i celem interwencji, 
udali się do najbliższych telefonów tow. 
tow.: Dr. Weissberg i St. Rapalski. Po 


odejściu ich pochód pogrzebowy stał 
spokojnie bez okrzyku, nie zakłócając 
niczem tak poważnej uroczystości, — 


a na przeciw nich stala gotowa do 
ataku kompania policji z komisarzami 
na czele. å 

l tak staly na przeciw siebie dwie 
sily — siła powagi i spokoju orszaku 
i siła zdenerwowanej potęgi karabinów. 
I tak stali około 15 minut... Przez czas 
ten towarzysze nasi szukali telefonicznie 
władz lecz jakoś ich, znaleźć nie mogli 
dopiero kiedy tłum szarżowano 7. kimś 
się połączono, był to wojewoda Darow- 
ski, który obiecał zaraz przyjechać, 

a przez -ten czas... 1 

Przed spokojny tlum wystąpił nad- 
komisarz Izydorczyk i począł krzyczeć, 
że jeśli w przeciągu pięciu minut tłum 
iezo nie usłucha, każe go rozpędzić 
sua. 


A za plecami jego rozpoczęły się 
przygotowania do ataku — stępa, zaj- 
mując całą jezdnię, nadjechała konna 
policja, do samego kordonu policji pie- 
szej. Wówczas do nadkomisarza lzydor- 
czyka zwrócił się tow. Purtal prosząc 
go by do chwili powrotu interwenjują- 
cych towarzyszów powstrzymał wszelką 
akcję. Nadkomisarz kazał mu się wyno- 
sić i z zegarkiem w ręku wydawał rozkazy. 
W trzeciej minucie polecił rozsunąć się 
kordonowi pieszej policji by uczynić tym 
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Odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci 
straconych „Proletarjatczyków” 


Zw. b. więżniów politycznych zorga- 
niżował dnia 14-11-26 uroczysty Obchód, 
poświęcony pamięci bohaterów  „Proletar- 
Jatu“, którzy 26 stycznia 1886 r. zawiśli 
na szubienicy — na stokach Cytadeli 
Warszawskiej.* 

l w tym samym miejscu, gdzie czte- 
iej bojownicy straceni zostali przez car- 
skich siepaczy, odsłonięta została w 40 
latach po Ich bohaterskim zgonie — tabli- 
ca pamiątkowa, ku Ich czci ufunduwana 
i będząca wyrazem serdecznego, głębokie- 
go hołdu dla Ich świetlanej pamięci, 

Nu obchód zebrało się wielu ludzi, 
Podczas samej uroczystości odsłonięcia 
tablicy — obecnych było conajmniej ty- 
siąc osób, Między uczestnikami“ obecna 
była w komplecie szkoła T. U. R. 

Pierw zabrał głos członek daw- 
nego „Proletarjatu*, wspóltowarzysz tych 
których pamięć czciliśmy na wczor: 
obchodzie tow. Aleksander Dębski. 
Żobrazował on tło, na jakiem rozegrała 
się bohaterska akcja straconych „Prole- 
tarjatczyków*, powstanie „bProletarjatu*, 
jego walka z apatją i tchórzostwem spo- 
łeczeństwa, pierwsze starcia zorganizowa- 
nych w „Prolełarjacie'* towarzyszy z prze- 
mocą carskich siepaczy i t. d, Tow. Dęb- 
ski omówił w kilku słowach historję zma 
gań 1 walk „Proletarjatu*, podkreślając 
w końcu zasadniczy moment, który przy- 
czynił się do upadku tej pierwszej partji 
socjalistycznej w Połsce; a anowicie: 
rozwianie się nadziei ua Szybki wybuch 
międzynarodowej rewolucji socjalnej — i 
zupełne w owym czasie osłabienie rosyj- 
skiego ruchu rewolucyjnego, z którym 
„Proletarjat" był mocno związany. 

Po przemówieniu tow. Dębskiego 
nastąpiło odsłonięcie tablicy pamiątkowej. 
Oczom zebranych ukazała się — wmuro- 
wana w wał Cytadeli — czarna, piękna 
swoją prostotą — płyta z napisem: 


Pamięci bojowników o wolność, 
członkom partji „Proletarjat" 
Stanisławowi Kunickiemu, 
Piotrowi Bardowskiemu, 
Michałowi Ossowskiemu, 
Janowi Pietrusińskiemu 
w 40-letnią rocznicę stracenia 
Warszawa, 28 stycznia 1926 r. 
W imieniu CKW., ZPPS,, oraz Za- 
Głównego TUR. — złożył hotd 
Bohaterów tow. pos. Kazimierz 


rządu 
pamięci 


Czapiński, Podkreślił on, jak wielkie za 
sługi wobec klasy robotniczej i państwa 
polskiego ma  „Proletarjat* który spełnił 
olbrzymią rolę w dziejach polskiej klasy 
robotniczej przez to, iż powołał lud pol- 
ski do wielkiej walki; wprowadził go na 
tę drogę bojową, dzięki której mamy dziś 
w Polsce niepodległość, demokrację i res 
formy społeczne. Korzystając obecnie ż 
dóbr demokracji i wolnego narodu, zdał 
jemy sobie sprawę, że wyłomy w drodze 
do tego, co osiągnęliśmy już dzisiaj zo- 
stały wybite przez naszych” poprzedników, 
że „Proletarjatczycy, torowali nam drogę. 
Również po „Proletarjatczykach'** objęliśmy 
tradycję szerokiego współdziałania z luda- 
mi innych krajów, w imię wspólnych ce-| 
lów ludzkości, 

Tow. pos. Tomasz 
imieniu dawnej organizacji bojowej P.P. 
wyraził cześć pierwszym  pionerom socja- 
hstycznych walk bojowych w Polsce, bo- 
jownikom .pProletarjatu*, Tem większa 
cześć im się należy, że zdołali oni obu- 
dzić do czynu klasę 1obotniczą, choć sami 
dopiero szukali nowych dróg. Znaczenie 
„Proletarjatczyków* charakteryzuje mów- 
słowa jednego z sędziów 


Arciszewski, w 


wicza, tow. pos, Pragier interwenjował 
energicznie w min. spraw wewn. 

Min. Raczkiewicz oświadczył, ż 
w sprawie wypadków na Polesiu rozpo- 
częło się już surowe śledztwo. Co do 
sprawy starosty Trzcińskiego, minisfer 
czeka na sprawozdanie. 

Obie powyższe sprawy będą przez 
PPS. poruszone na konferencji stronnictw 
koalicyjnych, która odbędzie się we wto- 
rek, przy udziale premjera i ministrów. 


w 


Sąd, więzienie 
s ż . z 
i sprawiedliwość. 

Wielkie troski doby dzisiejszej spra- 
wiają, że mało ludzi przejawia zaintere- 
sowanie dla stosunków panujących za 
więzienną kratą. Wielki problem lecze- 
nia występków załatwia się wedle starej 
przedwiecznej recepty! W wolnej ręce 
jdla organów śledczych i sądowych i w 


5, |iak największej ilości kryminałów widzi 


się puklerz i zabezpieczenie spokoju. 
Burżuazyjna sprawiedliwość prze- 
chodzi do porządku dziennego nad spo- 
ecznem podłożem występków. Dba naj- 
vięcej o to, ażeby targnięcie się na za- 
Sde prywatnej własności było przykład- 
ñe karane. Zapobiegliwość w tym kie- 
rinku schodzi jednak na manowce. 


: „Zasialiście takie ziarno, któ- 
re trudno będzie wyrwać zębami", 

Tow. Rutkiewicz, przemawiając w 
imieniu Stow. b. więźniów politycznych, 
zastanawiał się nad znaczeniem 
mocnych charakterów w walce wyzwoleń- 
czej, szczególniej w pierwszej fazie ruchu 


wyzwoleńczego, gdy nie ma on jeszcze | wiedliwości. W 


charakteru masowego, a więc, tem więk- 


szą rolę odgrywają w nim poszczególne 
jednostki. „,Proletarjatczycy* to były te 
granitowe słupy — określa mówca — na 


których opierać się może socjalizm polski. 

W imieniu ministra pracy, tow. Zie- 
mięckiego, (obecnie chorego) złożył hołd 
pamięci straconych .„Proletarjatczyków*'— 
przedstawiciel Min. Pracy, ob. T. Ulanow- 
ski. Mówca podkreślił, iż upoważnienie 


wielkich, | 


Cszczędza się na szkolnictwie, łoży się 
cęraz większe sumy na kryminały, prze- 
stępczość jednak nie maleje, ale wzrasta. 

Sprawozdanie komisji sejmowej po- 
wcłanej do zbadania stosunków w wię- 
zieniach rzuca snop jaskrawego światła 
na dziedzinę, podległą ministerstwu spra- 
Polsce jest za dużo 
więzień. W tej sprawie szerzone były 
pokątne wieści i docierały nawet za gra- 
nicę urabiając państwu jak najgorszą 
opinję. 

Podawano cyfry fantastyczne, prze- 
rażaące. Ale ite urzędowe obliczenia 
są snutnym dowodem, choroby toczącej 
organizm społeczny. 

W 341 więzieniach żyje 32.659 więż- 
niów. Więzienia-gmachy pobudowane za 


do reprezentowania Min. pracy rozszerza |zaboiców “są przeludnione. Nie ma w 


Sobie — i uważa tu się za przedstawiciela 
całego Rządu, 
Obchód zakończył krótkiem przemó: 


nich hygieny, dużo jest natomiast szykan 
i biurokratycznej samowoli. Niepokój 
czasów dzisiejszych i nadmierna wrażli- 


wieniem tow. Dębski, odczytując listy i|vość „stróżów bezpieczeństwa“ sprawią, 


depesze które nadeszły, z okazji obchodu, 
Następnie w podniosłem skupieniu zaśpie- 
wano starą bojową pieśń „Prolelarjatczy- 
ków“ — „Warszawiankę*. 


| 


Jednodniowy strajk demonstracyjny 
w Zagłębiu Dąbrowskiem | 


że więzienia polskie mieszczą w sobie 
niepokojąco dużą ilość 1476 więźniów 
politycznych. Wsród tych czarnych re- 
jestrów jeden szczegół zwraca uwagę. 
Na niespełna półtora tysiąca więźniów 
politychnych H15 ludzi siedzi w więzi 
niu bez wyroku sądowego w areszcie 
prewencyjnym. 

W takim areszcie siedzi się często 
po dwa i trzy łata. Błahy pozór, często 
złośliwość organów śledczych wystarcza 
|do pozbawienia wolności. 

Prawa obywatelskie u nas oparte 


Zajścia w Czeladzi. Skandaliczne postępowanie starosty. sa na tak kruchych podstawach, że po- 


Zagdnie z uchwałą, zw. (Górńików 
dnia 12. IL r. b. na wszystkich kopal- 
niach w Zagłębiu Dąbrowskiem wybuchł 
powszechny jednodniowy strajk górników, 
jako protest przeciwko zerwaniu przez 
przemysłowców umowy zbiorowej 
i przeciwko łamaniu ustawy o czasie 
pracy. Jedynie na 3 kopalniach, z tego 
powodu, że robotnicy byli żle o strajku 
poinformowani, strajk był częściowy. 
Przebieg demonstracji, jak i strajku był 
imponujący swą siłą i solidarnością ro- 
botników. 

O godzinie 10 odbyły się trzy ol- 
brzymie manifestacyjne wiece. W oko- 
licy kopalni Niwka przemawiał tow. 
Stańczyk, na Niemcach przemawiał pos. 
Reger, w Dąbrowie Górniczej sekretarz 
tow. Bielnik. Na wszystkich zgromadze- 
niach przyjęto jednogłośnie przedłożoną 
przez Związek Górników rezolucję. 

Na trzech tych wiecach panował 
bezwzględny spokój i powagą. Po od- 
śpiewaniu „Czerwonego Sztandaru” ucze- 
stnicy z okrzykami na cześć Zw. Górni- 
ków i P.P.S. rozeszli się grupami z czer- 
wonemi sztandarami do domów. 

Natomiast na kopalni Saturn i w m. 
Czeladzi od samego rana do godz. 5 po 
poł. były zaburzenia. Starosta będziński 
oddał policję do dyspozycji przewodni: 
czącego żółtego Związku „Polska Pra- 
Rażniewskiego sztygara kopalni 
„Saturn“. Policja według dyrektyw p. 
Rażniewskiego zaczęła rozpędzać gro- 


madzących się robotników. Bito ludzi 
kolbami. Aresztowano kilkanaście osób, 
między innemi aresztowano taw. Berge- 
gera, członka Rady Naczelnej P, P. S. 
narai d osób została dotkliwie pobi- 
tych. 

W poludnie tow. Stańczyk pojechał 
na Czeladź, celem opanowania sytuacji. 
Można to było uczynić jedynie przez 
odbycie wiecu. Starosta będziński, nie 
dopuścił do wiecu, chcąc widać koniecz- 
nie doprowadzić do krwawych zajść. 

Wówczas pos. Stańczyk zwrócił się 
telefonicznie do Kielc do p, wojewody 
Manteufla z żądaniem, aby polecił sta- 
roście nie robić trudności w odbyciu 
zgromadzenia. Pos. Stańczyk zagwaran- 
tował spokój, powołując się na 3 odbyte 
wiece przed południem. Wojewoda o- 
świadczył, że będzie starał się nakłonić 
starostę do zezwolenia na odbycie się 
wiecu, a kiedy pozwolenie nie nadcko- 
dziło pos. Stańczyk zwrócił się ponownie 
do województwa. Okazało się, że wo- 
jewoda uległ staroście i aby pozbyć sie 
kłopotu ponownego rozmawiania z pos. 
Stańczykiem. kazał oświadczyć, że wy- 
szedł z województwa. Wobec tego dr. 
Pawełek zwrócił się do starosty z zapy- 
taniem, czy nadeszło polecenie od woje- 
wody pozwolenie na odbycie wiecu. 
Starosta oświadczył, że gdyby nawet ta- 
kie polecenie miał — to by się mu nie 
podporządkował, bo on chce i musi ra- 


tować autorytet starostwa. 


Tępienie gwałtów administracji. 
Interwencja Z. P. P.S. 
W związku z prowokacyjnym za- | Dąbrowskim i w związku z wczorajszą 


chowaniem się 


starosty będzińskiego | depeszą tow. 


Wolickiego, o niesłycha- 


Trzcińskiego wobec piątkowego wiecu | nych gwałtach policji w Chutorach mer- 
górników kopalni „Czeladź“ w Zagłębiu | lińskich i zamordowania tow. W. Boho- 


wiwa sobie każdy niemal posterunko- 
wy. Stróż więzienny staje się uosobie- 
niem potęgi, przed którą rzecznik prawa 
cofnąć się musi z respektem. Każdy 
dzień przynosi na to, aż nadto wiele 
dowodów. 

Niedawno wezwał komendant PP. 
W Borysławiu kilkunastu ludzi na poste- 
vunek policyjny, wywiesił im na piersiach 
»umery porządkowe i sfotografował do 
albumu „przestępców politycznych”. 

owodów winy miał tak mało” że 
iresztu nie zastosował. Tak oto wycho- 
vuje się w Polsce legion ludzi, którym 
foczucie krzywdy zatruwa serca i zaśle- 
pa oczy. 

Najwyższy czas, ażeby rozgorycze- 
fiu przeciwdziałać poczęła nieubłagana 
y stosunku do nadużyć ręka sprawiedli- 
Yości. 


TETTEIT IEI TITTI on SCI 

Prasa codzienna przyniosła przed 
Kku tygodniami obszerne, mocno komen- 
twane wiadomości, iż ławnik łódzkiego 
gistratu, osławiony inż. Folkierski, do- 
fbia się opracowywaniem: planów budo- 
wanych dla tych właściciełi nieruchomoś- 
chiejskiej, którzy otrzymują pożyczki 
n budowę.. od p. Folkierskiego, jako 
źsłępcy przewodniczącego Komisji fund. 
rzhudowy. 

Dotychczas, mimo upływu długiego 
Ga$u, ani pan Folkierski, ani magistrat, 
rę zaprzeczyli tym wiadomościom prasy 
łdźkiej. Nie zabieraliśmy dotychczas gło- 
s|w tej sprawie, aby dać możność prze- 


dyszystkiem samemu ławnikowi Folkier- 
simu... wykręcenia się. Jednak pan 


Tow. Norbert Barili 
Min. Robót Publicznvch. 


Tow. Norbert Barlicki urodził się w 
Sieciechowie ziemi radomskiej w r. 1880. 
W r. 1900 ukończył gimnazjum filologicz- 
ne w Radomiu, w r. 1904 wydział prawny 


uniwersytetu warszawskiego, uzupełniał 
wyższe studja w Belgji i w Petersburgu. 
Z zawodu był nauczycielem szkół śred- 
nich, 


W ruchu rewolucyjnym tow. Barlicki 
brał udział od wczesnej młodości, W la- 
tach 1905-1906 pracował jako członek Ko- 
mitetów okręgowych robotniczych Warsza- 
wy, Zagłębia Dąbrowskiego i Wilna. W okre- 
sie walki o niepodległość, szczególniej po 
wybuchu wojny światowej, kierował ro- 
botą wiejską P. P. S., w r. 1916 wybrany 
na radnego w pierwszej wą wskiej Ra- 
dzie Miejskiej walczył energicznie przeciw 
polityce władz okupacyjnych; został uwię- 
ziony i wysłany do obozu dla jeńców 
wojennych w Modlinie, skąd wyszedł za- 
ledwie na parę tygodni przed upadkiem 
okupacji. Rząd Ludowy powołał tow. 
Barlickiego na stanowisko wice-ministra 
spraw wewnętrznych, W r. 1919 został 
wybrany do Sejmu Ustawodawczego, Z, 
P. P. S, obrał go na wice-prezesa, a od 
lipca 1920 r. na swego prezesa. W dobie 
najazdu bolszewickiego był członkiem Rady 
Obrony Państwa, a potym odegrał dużą 
rolę w pracach delegacji pokojowej w Miń- 
sku i w Rydze. i 

Od r. 1916 tow. Barlicki jest bez 
przetwy członkiem C. K, W. Pi P. s: 


ZPPS. w drugim Sejmie obdarzył go po- 
nownie stanowiskiem prezesa, Z tego sta- 
nowiska udaje się bezpośrednio na poste- 
runek w Rządzie. 


Enperowscy 
S.S.S-owcy przeciw entdeckim $.5.5-owcom 


"Śmieszną się musi wydać każdemu 
obserwującemu ruch zawodowy i patrzą- 
cemu trzeźwo na działalność poszcze- 
gólnych Związków, opublikowana w nie- 
których dziennikach wiadomość, że Ra- 
da Związków enperowskich przygoto- 
wuje bojówki do zwalczania S.5,S-owi- 
czów, po smutnych doświadczeniach w 
strejku telefonistek w Warszawie. 

mieszną nie dlatego, że chwila o- 
becna tego może wymaga, ale śmieszną 
dlatego, że memerzy enperowscy w 
Łodzi nie inną jak S.S.S-owców rolę 
odegrali w strejku w elektrowni. Prze- 
bieg tego strajku aż nadtó znany jest w 
szczegółach szerszemu ogółowi miesz- 
kańców i znane są fakta łamistrejkostwa 
enperowców z wywiadów prasowych z 
panem Każmierczakiem, który zdeklaro- 
wanie potępiał akcje pracowników w e- 
lektrowni, działając tym sposobem wspól- 
nie z $,5,.S-owiczami przeciwko, którym 
obecnie ci sami prowodyrzy przygotowu- 
ja bojówki. 

Ci, którzy doświadcyzli już takty- 
ki bankrutującego enpeeru' pozostaną 
niewątpliwie w przekonaniu, że enpe- 
rowskie S.S.S. nie będzie się różnić ni- 
czym od S.S.S-owiczów opłacanych 
przez czarną reakcję. 

As, 


HEAD AS PZ a a 


Czas odnowić 
prenumeratę 


za miesiąc luty! 


i dieje 1 tawniliem Fokiwykim? 


Folkierski, zawsze gadatliwy, pisujący aro- 
gancko o tematach, o których niema zié- 
lonego pojęcia, o swojej sprawie milczy, 
chociaż tę sprawę zna dobrze, Czyżby pan 
ławnik Folkierski miał naprawdę zamiar 


jak podały dziej i — prosić o dymisję? 
Zaczynamy , ġe innego wyjścia p, 
Folkierski di e nie widzi, i że swoją 


dymisją chciałby zakończyć swój chwaleb- 
ny żywot magistrac 

Arcychadecki, arcykatolicki i arcy- 
polski panie Folkier: -- trzeba dać do- 
wody swej niewinności lub.. arcysprytul * 
A ; magistrat powinien powiedzieć, co” 
się dźieje z panem Foikierskim... To prze- 
cież ciekawe.., 


Nr. 8 (540) 


ŁODZ 


IANIN 


otwór dla wjazdu w tłum konnej policji. 

Da? rozkaz...i wjechała w tlum kon- 
na policja... 

Szarża rozpoczęła się... bito nahaj- 
kami spokojnych manifestantów.. jakiś 
konny policjant — towarzyszkę niosącą 
wieniec b. więżniów politycznych bił 
lejcami po głowie... pobito nahajką tow. 
tow. Lambrechta, Zuberta, staruszka 
i byłego proletarjatczyka, pobito przed- 
stawiciela związku włóknistego tow. 
Krzynowka. 

Mało bójki było policji, rozpoczęła 
aresztowania i lak aresztowano tow. Ra- 
palskiego, A. Purtala, A. Purtalową, 
Cieślaka i wielu innych. 

Potratowano wieńce 

Kiedy policja konna szarżowała 
tłumi wtedy bici robotnicy rozpoczęli 
śpiewać pieśń: „Czerwony Sztandar“. 

Przeciw policji nie zauważono żad- 
nego ódruchu nieprzyjaznego. 

Tłum był spokojny nawet w czasie 
szarży konnych a potem bicia kolbami 
przez pieszych policjantów, tłum był 
spokojny aż do podziwu: Po szarży na 
ulicy zostały dwa sztandary (a było ich 
pięć 3 sztandary policja poszarpała) i 
trumna ze zwłokam, którą towarzysze 


Widocznie mieli więcej wstydu niż ten 
który rozkaz wydał. 

Pogrzeb, po pogromie, już przeże- 
dzony ruszył ulicą Anny aż do Pańskiej. 
Ale zuszył już tak jak chciała tego wła- 
dza. Rozbili ciszę pogrzebu — powstał 
śpiew wyzyskiwanych rozpoczęto śpiew 
rewolucyjny, który umilkł dopiero przed 
wrotami cmentarza. 

Jaż od ulicy Anny prowadziła sta- 
rego towarzysza, wiecznego rycerza — 
policja. Aresztowany wielokrotnie za 
życia i po śmierci nie ominęło go to. 

Z przodu konny patrol — z tyłu 
kompania policji pieszej. W środku 
trumna z nieustraszonymi robotnikami 

Uroczystość pogrzebową zakończo- 
no przemowami. Przemawiał od więżniów 
politycznych „tow. Bol. Mierzwiński, od 
związków zawodowych tow. Danielewicz 
z „Bundu“ tow. Milman i inni. 

Na cmentarzu prowokowono tłum 
okrzykami, które robotnicy nie podtrzy- 
mywali—bowiem rozumieli że to prowo- 
kacja. Przy wyjściu ze cmentarza szereg 
osób zostało aresztowanych. 

Pogrzeb skończył się tak jak się 
zaczął — spokojnie. ` 


* 


nieustraszenie nieśli na barkach  Niepo- 
dobało się to p. Izydorczykowi i polecił 
policjantom wyrwać trumnę z rąk ro- 
botników. Rzuciło ich się kilku... Lecz 
spokojna postawa i wzgardę rzucające 
spojrzenie  unierachomiły policjantów. 


* 

Jak nam donieśli, po skierowaniu 
pogrzebu w ulicę Anny — policja rozpo- 
częła szarże na ulicy Głównej, na tlom 
który z pogrzebem nie miał nic wspól- 
nego, Może ten atak zrobiono dla wprawy 
nie wiemy — ale gó zrobiono. 


Drasa a zajścia środowe w Łodzi. 


Wiemy z oświadczenia posła Zerbego, 
w którym tenże stwierdza, że: „pogrzeb 
wyruszył spokojnie z domu żałoby... po- 
rządek utrzymywała milicja pogrzebowa. 
Poważnego nastroju nie zmącił żaden 
okrzyk ani transparent antypaństwowy. 
Dla tego dziwnem się wydaje udział 
policji już od chwili wyruszenia pogrzebu, 
co też podkreśla „Republika* z dnia 18 
. m: 
2. Przez cały czas, kondukt pogrzebo- 
wy był eskortowany przez silny oddział 
policji, ze względów zupełnie niezro- 
zumiałych.. Gdy kondukt dotarł do 
rogu Piotrkowskiej i Głównej drogę 
orszakowi zastąpił nadkomisarz Izydor- 
czyk w otoczeniu kilku oficerów poli- 


cyjnych i kompanji policji pieszej 
i konnej. 
W „Robotniku* z dnia 18 b. m. 
czytamy 


„. Nie wiadomo poco i dlaczego oko- 
liczne ulice ohległa w ogromnej ilości 
policja konna i piesza pod wodzą ko- 
misarza Izydorczyka. Policja zwłaszcza 
konna zachowywała się prowokacyjnie... 

W komunikacie urzędowym dowia- 
dujemy się, że: 

„. władze administracyjne, ze względów 
porządkowych i bezpieczeństwa pu- 
blicznego, wyznaczyły* marszrutę dla 
orszaku pogrzeboweg 

Komu wyznaczyły? i kiedy?... o ile 
nam jest wiadomem, jeszcze w 2 godziny 
przed pogrzebem nie było decyzji czy 
pozwolić na przejście ulicę Piotrkowską 
czy też nie zezwolić. Dlatego dziwnem 
się wydaje brzmienie tego komunikatu: 

„. Zgodnie z wyznaczoną marszrutą 
kondukt doszedł do wylotu ulicy 
Głównej i został skierowany na ulicę 
Anny... 

Wolę władzy administracyjnej za- 
komunikował idącemu spokojnie orsza- 
kowi, p. 
sposób: 

„„ Nadkomisarz Izydorczyk rozkazał by 
kondukt opuścił ulicę Piotrkowską i 
skręcił w ulicę Anny... (Republika). 

To stanowisko zdziwiło robotników 
i wówczas: 

.. przedstawiciele związków starali się 
interweniować. co miało tylko taki sku- 
tek, że p. Izydorczyk polecił radnego 
Rapalskiego, Purtala i jeszcze kilka 
osób aresztować, zaś policji konnej 
spędzić orszak z ulicy Piotrkowskiej 
(Republika). 

Oczywiście, że polecenie to wyko- 
nano sprawnie i solidnie o czem pisze 
warszawski „Kurjer Poranny“ 

. m.: 

= Policja płazując tłum szablami spę- 
dzała go w boczną ul. Anny... Policja 
konna wjeżdżała na chodnik i rozpę- 
dzała tłum. 

„Robotnik" z dnia 18 b. m. pisze: 


«. Policja chciała rozdzielić ciągnący 
za pogrzebem tłum na dwie części od- 


dziedlić go od karawanu... 


„. Policjanci konni wjechali w tłum- 
nawet wjeżdżali do bram za uciekając 


cymi... 


l wobec tak solidnego wypełnienia 
rozkazu pana nadkomisarza 
„. Łódź stała się terenem niebywale oba 
rzających zajść, spowodowanych przez po 
licję, która nie zawachała się się przed 
napadem i rozpędzeniem orszaku żałobnego.. 


(„Robotnik” 18-11-26). 


Kto ponosi winę? 
Tak „Robotnik“ i „Kurjer Poranny" 
w Warszawie jak i „Głos Polski“ w Ło- 
dzi, stwierdzają że: 
Policja zachowałasię gorączkowo i wy- 


kazała duże zdernewowanie... (Kur. 
Poranny). 
„„lPolicja i jej kierawnicy wykazali 
silne zdenerwowanie, co u organów 
wladz bezpieczeństwa miejsca mieć 
nie powinno... (Głos Polski). 
Oczywiście, że przyczyną zajścia 
nie było tylko zachowanie się oficera 
policji — który działał z polecenia sw 
wladz przełożonych jak pisze „Rozwój 
.| nadkomisarz lzydorczyk ogłosił... że 
i rozporządzenia władz kondukt pogrze- 
Í mk ae dakć AARDE. 
264": gi tegotnariego idia 
płykzło rozporządzenie; które 
. dalej ogłosił donośnym głosem, że 
oile w przeciągu pięciu minut pochód nie 
zastosuje się do tego rozporządzenia: 
będzie on rozpędzony siłąt.. (Rozwój). 
Ktoś zawinił? ale kto? robotnicy 
spokojnie odprowadzający na swyck bar- 
kech współtowarzysza na wieczny spo- 
czynek, czy też policja która rumne z 
ramion robotniczych chciała siłą odeb 
Zaznaczyć należy, iż przed kiiku 
na stokach Cytadeli warszaw- 
i odbyl, się uroczysty obchód ku 
czci padłych  „Proletarjatczyków* a 
Gal i ORZiSH) GREfEJNY Eronda 
wiciel rządu polskiego? (republika) 
A w Łodzi? umarl członek byłego 
„Proletarjatu” i 
., charakterystyczne jest, że podczas 
zajść na ulicy Piotrkowskiej, na jednym 
a odkanáw siedział prokurator Szmidt, 
óry nie tylko nie poskramiał wybry- 
ków policji, ale nawet wydawał rozka- 
zy, jak należy rozpędzić tłum... (Rob.) 


w 


| rozpędzono, nie żałując nahajek 
koż:czych — lecz zwycięstwo jest, z 
czezo się cieszy „Rozwój“ i nazywa to 
zasugą w następujących słowach: 
Fodkreślić tu wypada zdecydowaną 
i energiczą postawę policji... Zasługa 
u tej mierze przypada energicznemu waje- 
wadzie p. Darowskiemu i panu prokuratorowi 
kórzy w tej decydującej chwili nie za- 
pmnieli o tej prawdzie, że albo się 
rądzi ulicą, albo ulica rządzi władzą 
iw tedy Łódź, bylaby drugim Kaliszem.., 
Teo Deum — zwycięzcom pod 
drigiego Kalisza. 


z 


Państwo 


Komisja konstytucyjna Sejmu „pra- 


o zgromadzeniach. Już bowiem na |-go 
grudnia 1923 roku był gotów projekt 
komisyjny (lex Lutosławskiego), który 
wywołał bezwzględny sprzeciw lewicy. 
Zgon ks. Lutosławskiego (referenta) spo- 


do komisji 


konstytucyjnego.: 


komi 


ne rozpatrzenie ustawy w 


na plenum, 
Trzeba więc zastanowić się, 

komisyjne. Jak wygląda — na razie — 

ustawa ? 
Otóż 


wyłomy, poczynione 


wo drobne (chyba z wyjątkiem art. 


zgromadzeniach poselskich). Rea 


olicyjny charakter ustawy pozostał; w!'t 
Praktó yc 
eY 


niektórych zaś wypadkach został jeszcz 
wzmocniony przez poprawki 
re 


ny przyczynić się — ile 


|) zakazywanie zgromadzeń, 2) 
przewodniczących („gospodarzy“), 


cianych i t. d. 
Rozpatrzmy te punkty. 


cuje“ już 4ty rok nad sławetną ustawą 


wodował odesłanie ponowne projektu 
Komisja o nowej lewicowej 
większości, wybrała na referenta niżej 
podpisanego, który miał zaproponować 
Sejmowi odrzucenie projektu, jako anty- 
końcn osiągnięto 
zgodę wszystkich stronnictw na ponow- 
i, na 
referenta wybrano prof. Konopczyńskie- 
na koreferenta tow. Czapińskiego. 
Wreszcie 12 lutego z. r. komisja ukoń- 
S z czyła (powłórne) 2-gie czytanie. Grozi 
nadkomisarz w następujący | więc w najbliższej przyszłości 3-cie czy- 
tanie komisyjne i ewentualne uchwalenie 


to 
przynosi nam zakończone ll-gie czytanie 


przez 
lewicę w starych reakcyjnych formułach 
Lutosławskiego, są nieliczne i stosunko- 
o 
kcyjny,?rof. Konopczyńskiego ten skandaliczny 


nowego 
ferenta prof. Konopczyńskiego, któryności omawianej ustawy. 
z dnia I8| nie żałował wysiłków, aby ze swej stro- 


Zakazywanie zgromadzeń (art, 6, 


EZ ZZ 


demokratyczne 
czy policyjne? 


Sprawa ustawy o zgromdzeniach w Polsce: 


O)ż władza lej instancji ma prawo za- 
ksać odbycia każdego zgromadzenia, 
ktreby było zwoływane w „celach przez 
piwo zakazanych“, albo którego odby- 
ci „groziłoby bezpieczeństwu i porząd- 
kwi publicznemu*(1). Łatwo zrozumieć, 
ż— według widzimisię starosty— każde 
zomadzenie może być zakazane pod 
tim pretekstem, Zwłaszcza na kresach... 
„Gospodarz“ (przewodniczący 
t, 10) jest obowiązany (!) rozwiązać 
iromadzenie, jeżeli wbrew jego zarzą- 
leniom nadużyto zgromadzenia do 
>odburzania" ©) do przestępstwa ści- 
inego z urzędu, lub jego przygotowa- 
a. Do „podburzania” lub ,„przygotowa- 
a“! A pamiętajmy. że przewodniczące- 
ju za niewykonanie tego przepisu grozi 
inkcja karna — 3 tygodnie aresztu. loto 
Łęsto słabo orjentujący się robotnik 
zy chłop, przewodniczący na wiecu ma 
|| pod rygorem aresztu! — wciąż myś- 
ć, czy nie zachodzi „podburzanie”. 
reprezentant władzy, obecny na wiecu 
m unikający odpowiedzialności, będzie 
ciąż suflował wystraszonemu chłopu, 
czas rozwiązać wiec, bo inaczej... 
forskat i sankcja karna! Stąd podw 
ja opieka na wiecach: gospodarza i re- 
»rezentanta władzy. Mało tego: według 


stosuje się także do zebrań pouf- 


b (0. 
Ten artykuł jest szczytem reakcyj- 


Rola reprezentanta władzy (art. 11). 


się da -—- doVoże on rozwiązać wiec, jeżeli zachodzi 
zbożnego dzieła „upolicyjniania" Polski. 
Decydujące są punkty następującejeżeli przebieg zagraża 
rolapublicznemu”. Tu lewicy (na razie!) u- 
3) rodalo się skreślić żądanie prof. K., aby 
la reprezentanta władzy! 4) gwaranciceprezentant władzy mógł rozwiązywać 
dla zgromadzeń poufnych; 5) zgroma(niezależnie od gospodarza!) wiec także 
dzenia poselskie; 6) sankcje karne. Poi w razie „podburzania”. 
zatem zjazdy, udział robotników młodo 


„zakłócenie“ lub 


nie dające się usunąć 
„porządkowi 


Zgromadzenia poufne (art. 16) są 
to takie zgromadzenia, których uczestni- 
cy są znani zwołującemu lub mają za- 
proszenia. Otóż na takie zebranie ma 


3 


prawo przybyć reprezentant władzy aby 
skontrołować, czy istotnie obecni mają 
zaproszenia, czy nie są uzbrojeni, czy 
istotnie mają ponad [8 lat, czy nie są 
uczniami szkół średnich etc. Pozatem 
jak wspomniałem, drakoński art..10 o 
gospodarzach z karną sankcją ma także 
zastosowanie do zebrań poułnych. 


Zgromadzenia poselskie. Tu prof, 
K, forsował myśl, aby sprawozdawcze 
WIELE) poselskie Ondadkó > e N 


powyższym artykułom kagańcowym (!!). 
A więc starosta miałby prawo zakazač 
wiecu poselskiego, jeżeli „zagraża bex- 
pieczeństwu'; gospodarz miałby obowią- 
zek rozwiązać wiec, jeżeli poseł „pod- 
burza“; reprezentant władzy miałby pra- 
wo rozwiązać wiec poselski, jeśli zacho- 
dzi „zakłócenie i t. d. Przyjęcie tych 
pomysłów prof. K. oznaczałoby wygna- 
nie demokracji z ostatniego zakątka us- 
tawy! Na kresach np. wiece poselskie 
są jedyną nieomal formą życia wiecowego, 

Na szczęście lewicy udało się te 
pomysły (na razie) obalić Uchwalono 
art. poselski według formuły (mojem 
zdaniem niezbyt szczęśliwej pos. Bapiń- 
skiego — że zebrania poselskie są wolne 
ad przepisów ustawy, dopóki poseł bie- 
rze je na swą odpowiedzialność. Zauwa- 
żymy nawiasowo, iż nie oznacza to bez- 
karności posłów pozostaje droga 
skargi prokuratora, wydania posła przez 
Sejm i sądu; tak u nas było z posłami 
komunistami. 

7 każdym razie prawica w 3-em 
czytaniu będzie niewątpliwie walczyła o 
SRR Ć formuł prof. K. Niedarmo 
prof. 


Konopczyński rozdziera szaty z 
powodu tego art. na szpaltach „War- 
szawianki". 

Wreszcie sankcje karne (art. 23). 


Prof. K. tych sankcji nawalił całą kupę, 
i to w 3-ch kategorjach. Jeśli np. gospo- 
darz „nie rozwiąże zgromadzenia i t. p. 
dostaje 6 tygodni aresztu. Jeśli kto nie 
opuszcza miejsca zgromadzenia, chociaż 
reprezentant rozwiązał wiec — 3 tyg. 
it p. Te sankcje udało się pomniejszyć 
do 3 lub 2 tygodni. Ale i tak są bardzo 
dotkliwe. 
M To są główne punkty. Pozatem są 
inne kwiatki policyjne. Np. wszystkie 
zjazdy (z wyjątkiem naukowych, gospo- 
darczych, zawodowych i t. p.) mają od- 
bywać się jako wiece publiczne — z re- 
prezentantem władzy etc. Tak więc by- 
łoby ze zjazdami partji politycznych. 
Albo np. w art. 14 zakazano udzia- 
łu w zebraniach (nawet poufnych!) mło- 
dzieży do lat 18. W ten sposób akcja 
terminatorów dla poprawienia swego lo- 
su staje się niemożliwa! A chadecy 
Sosihski) głosowali przeciwko wniosko- 
tow. Cz, aby słowa o młodzieży wyrzu- 
cić, 


Taka jest ta osobliwa ustawa Luto- 
sławskiego - Konopczyńskiego. 

Nie*jest zgodna ani z duchem kon- 
stytucyji naszej, ani z potrzebami i wa- 
runkami naszgo państwa demokratycz- 
nego. 

Najgorszy punkt — to niewątpliwie 
dotkliwa odpowiedzialność karna prze- 
wodniczącego (gospodarza). Następnie 
bezwarunkowo nie do przyjęcia forsowa- 
ne przez prawicę stanowisko referenta 
w sprawie wieców poselskich. Pozatem 
możliwość zakazywania wieców przez 
władzę | instancji (art. 6) winna być o- 
graniczona. 

Walka trwa dalej. Piastowcy do- 
tychczas— nie zabierając zresztą przeważ- 
nie głosu na komisji—wytrwale popierali 
ósemkowy solidarny blok, jakkolwiek po- 
winni chyba zrozumieć, iż zwłaszcza dla 
wsi ów osławiony już art. o karnej odpo- 
wiedzialności przewodniczących jest szko- 
dliwy w najwyższym stopniu. 

WW obecnei swej treści ustawa jest 
absolutnie nie do przyjęcia. Przytem 
prof. K. zechce pewno „podreperować" 
art. poselski i zapowiada jakieś ograni- 
czenia dla wieców przedwyborczych w 
porównaniu-tymczasowemi przepisami. 
Państwo nasze jest—według konstytucji 
—państwem demokratycznem, a nie po- 
licyjnem. Wolność zgromadzeń jest je- 
dną z największych gwarancji demokra- 
tycznych. Nie wolno fałszować konsty- 
tucyjnie zagwarantowanej wolności zgro- 
madzeń przy pomocy policyjnych ustaw. 

Walka twa dalej. Zwracamy uwa- 
ge polskim robotnikom na grożące nie- 
bezpieczeństwo. Protestujemy przeciwko 
niszczeniu konstytucji w drodze ustaw 
poszczególnych!, 

K. Czapiński. 


Robotnicy, popierajcie 
swojego „Łodzianina” 
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Dnia 21 b. m. o godzinie 1O-ej rano, odbędzie się w Łodzi — w sali RADY ‘MIEJSKIEJ 


Ogólna Konferencja członków P. P. S. 


z porządkiem dziennym: 


Obecna sytuacja polityczna 
Referenci: tow. tow. B. ZIEMIĘCKIi M. NIEDZIAŁROWSKI. 


Wstęp mają towarzyszki i towarzysze, którzy opłacili podatek partyjny do końca stycznia b. r. 


litwa komisii Centralnej Związków Zawodowych. 


W ubiegłym tygodniu odbyło się w 
Warszawie plenarne posiedzenie Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych, na 
którem omówiono między innemi sprawy 
bezrobocia. Po wyczerpującej dyskusji 
nad sprawozdaniem Sekretarjatu Komisji 
Centraluej powziętą została uchwała, wzy- 
wająca Związki do walki w obronie prawa 
młodocianych robotników do organizowa- 
mia się o treści następującej: 

„Komisja Centralna Związków Zawo- 
dowych jaknajostrzej protestuje przeciwko 
zamierzeniom reakcji, zdążającym do poz- 
bawienia młodocianych robotników prawa 
brania udziału. w życiu związków zawodo- 
wych. Komisja Centralna uchwala podjąć 
energiczną akcję w celu obrony młodo- 
cianych robotników przed grożącem im 
niebezpieczeństwem*, 

Po omówieniu sprawy bezrobocia 
Komisja Centralna przyjęła następujące 
uchwały: + 

1) Komisja Centralna Związków Za- 
wodowych poleca Związkom zdążać do 
zdobycia wpływów i- kierownictwa nad 
masami bezrobotnych danej gałęzi prze- 
mysłu, przestrzegając jednocześnie ogól- 
nych zasad ruchu zawodowego. 

2) Komisja Centralna Związków Za- 
wodowych postanawia rozpocząć -akcję 
zdążającą do wcielenia w życie całości 


programu gospodarczego, przyjętego na 
ostatnim kongresie Związków , Zawodo- 
wych, W szczególności Komisja Centralna 
postanawia domagać się od rządu urucho- 
mienia warsztatów pracy drogą. rozpoczę- 
cia robót inwestycyjnych i zaprowadzenie 
kontroli nadprywatnemi przedsiębiorstwami. 

3) Komisja Centralna Związków Za- 


wodowych stwierdza, że z zapomóg ko- 


rzysta mniejsza część bezrobotnych i do- 
maga się rozszerzenia pomocy dla bezro- 
botnych na wszystkich robotników bez- 
różnicy zawodu i wielkości przedsiębior- 
stwa, w którem pracowali bezrobotni i na- 
leżytego podwyższenia zasiłków dla bez- 
robotnych. Pomoc dla bezrobotnych 0- 
bjąć winna również młodocianych robotni- 
ków. 

4) Komisja wyraża swe głębokie o- 
burzenie z powodu zajść z bezrobotnymi 
w Kaliszu i przestrzega, że masowe wy- 
stąpienia bezrobotnych mogą stać się zja- 
wiskiem powszechnem, © ile sprawa bez- 
robotnych nie zostanie należycie załatwiona. 

Przy sprawach bieżących Komisja 
postanowiła między innymi usunąć ze 
Zw. stow. Zawodowych w Polsce t. zw. 
„Wolne Związki“ w Bydgoszczy, za od- 
mowę połączenia się z Centralńymi Związ- 
kami. H 

Podjęto uchwałę zwracającą uwagę 
wszystkim organizacjom centralnym i od- 
działom lokalnym na wysiłki rozłamowe, 
czynione przez t. zw. „„Niezależną partję 
socjalistyczną'* na terenie Związków kla- 
sowych i polecającą przeciwdziałanie tej 
niesłychanie szkodliwej działalności. 

Postanowiono wydelegować do Gdań- 
Ska specjalną komisję dla zbdania warun- 
ków przejazdu okrętami robotników rol- 
nych do Kanady. 

Uchwałono wezwać wszystkie Związ- 
ki, Rady Zw. Zaw. i Sekretarjaty okręgo- 
we oraz oddziały lokalne do uroczystego 
obchodzenia 25-lecia istnienia Międzyna- 
rodówki Zawodowej w Amsterdamie w 
dniu 9 września br. zgodnie z uchwałą 
Międzynarodówki Zw. zawodowych, 

— 000 — 


INTRYGI URZĘDOWE. 


Przed kilkunastu dniami pojawił się 
w.dzienniku łódzkich dorożkarzy wielki 
artykuł przeciw... galileuszom, których w 
tym. elaboracie przedstawiono jako uro- 
dzonych wrogów nie tyle Polski, ile Kró- 
lestwa Polskiego... Gdyby nie wymienio- 
no „w tych elukubracjach nazwisk tych 
„galileuszów**, niktoy może się nie do- 
myślił, gdzie jest źródło właściwe tej tak 
mało pachnącej publikacji. Ą 

Lecz intryga rzadko chadza w parze 
© rozumemi, a jeszcze rzadziej z taktem i 
„oględnością, więc po nazwiskach wymie- 
mionych, nawet głusi i ślepi poznali, kto 
ten artykuł dyktował, -Już bowiem od- 


dawna głośnem się stało w Łodzi, że w 
sferach rządowych walczą z sobą, poten- 
taci „Królewiacy'* z „„galileuszami” i że 
ci ostatni „dostali w łeb". 

Zwyciężyli ludzie „Królewscy*. 

Lecz pocóż to zwycięstwo tak moc- 
no ktoś reklamuje i poco się kompromi- 
tować artykułami w tej prasie, której. po- 
chwały wstyd przynoszą nawet koniom 
dorożkarskim. | 

Poco drukować intryganckie  „arty- 
kuły”, o- których wróble nawet Ćwierkają 
na dachach, iż pochodzą ze sfer... wyso- 
kich. . 


I poco wywoływać wilka z lasu! 


Deformowć akta bergiero od wypadków. 


Czas zająć się inwalidami fabrycznemi. 


Lwowski Zakład ubezpieczenia ro- 
botników od wypadków należy do tych 
instytucji rzekomo społecznych, które 
swojej roli zupełnie nie spełniają, a 
wśród ubezpieczonych spotykają się z 
najostrzejszą krytyką. Dość powiedzieć, 
że ubezpieczony, który z powodu wy- 
padku w pracy stał się zupełnie niezdol- 
nym do pracy, kaleka nie może dostać 
wyższej renty ponad 60 proc. zarobku. 
Dosadną ilustracją tego marnego „świad- 
czenia“ niech będzie to, że nowoczesne 
ubezpieczenia tego rodzaju wypłacają 
niejednokrotnie wyższe od zarobków 
renty, bo zupełny kaleka potrzebuje wię- 
cej bądź na specjalną opiekę, bądź na 
ciągłe leczenie. 

dowy po zabitych dostają w na- 
szym zakładzie zaledwie 20 proc. sieroty 
tylko do '15 roku życia otrzymują paru 
złotowe renty. — Zakład ten jest paso- 
rzytem kas chorych, bo za okaleczałych, 
leczonych w kasach chorych i pobierają- 
cych tam zasiłki pieniężne zwraca za- 
kład należytość tylko do wysokości przy- 
znanej przez siebie marnej renty. Oto 
tylko kilka przykładów. 


Fundusze zakładu, wkładki i świad- 
czenie są oparte na t. zw. kapitalizacji 
rent. Skutki tego systemu są tego ro- 
dzaju, że ciągle gromadzi się olbrzymie 
rezerwy, a oszczędza się na kalekach. 
Już przed wojną zakład ten miał nadmiar 
pieniędzy, w rezerwie, a renciści cierpieli 
najskrajniejszą nędzę, a gdy przyszła 
wojna i dewaluacja, rezerwy djabli wzięli, 
a renciści dostawali na kpiny zakrawają- 
ce groszowe zaopatrzenia. System ka- 
pitalizacji rent w zupełności zawiódł. 

tym ubezpieczeniu musi nastąpić 
natychmiast radykalna zmiana. — Że ten 
Zakład utrzymał się w takiej postaci do 
tego czasu, wina spada na tych, którzy 
zakładem tym rządzili. Robotnicy nie 
mieli tam żadnej reprezentacji, rządzili 
wyłącznie pracodawcy. — l dziś jeszcze 
grupa robotnicza ma zaledwie |4 za- 
stępców na 44 członków, bo dzięki po- 
średnim wyborom robotników metalo- 
wych reprezentuje dyrektor fabryki, rob. 
krawieckich dyr. Zakładu odzieżowego, 
a fornali i Maryśki wiejskie urzędnik 


banku rolniczego. 


Ł.O.K.R.P.P.S. 


O miejsce w Rad 


Instrumentem polityki. międzynaro- 
dowej po krwawej: wojnie światowej, 
mającym w przyszłości niedopuścić do 
zbrojnego zatargu, jest Liga Narodów, 
w której skład dotąd wchodzą wszystkie 
państwa dawniejszej koalicji: zachodniej 
i wszystkie państwa neutralne w wojnie. 

Do członków Ligi nie należą dotąd 
Niemcy i Rosja, a nadto z powodów 
specjalnych Północna Ameryka, chociaż 
twórcą Ligi był Wilson. 

Dotychczasowy skład Ligi dawał 
supremację wielkim  mocarstwom za- 
chodniej Europy. Liga była dotąd zazwy- 
czaj terenem rywalizacji Francji i Anglji, 
często była narzędziem tej ostatniej. 

Obecnie do Ligi przystępuja Niemcy, 
przez co gruntownie zmienia się fizjo- 
gnomija tej instytucji. Nabiera ona wpraw- 
dzie pełniejszego charakteru międzyna- 
rodowego, niemniej jednak stanie się ona 
tetenem walki różnych aspiracji nacjona- 
listycznych i prób wyzyskania tego aero- 
pagu dla celów imperjalistycznych. 

Zresztą Niemcy Luthera i Strese- 
mana nie kryją się wcale z tem, że przez 
Ligę chcą dążyć do zabliżnienia wielu 
ran, jakie im przegrana wojna zadała. 
Nic też dziwnego, że fakt przystąpienia 
Niemiec do Ligi nie pozostał bez wraże- 
nia i wywołał ożywioną dyskusję w tej 
sprawie. Z wielu też stron wysunięto 
potrzebę reorganizacji ustroju Ligi, a 
przedewszystkiem „powiększenia Rady 
Ligi, w której skład wchodzą dotąd stali 
reprezentanci wielkich mocarstw zachod- 


Ksiadz w Pilawie strzela do robotnika, 


W miasteczku Pilawa (pow. Garwo- 
liński) ks. St. Nazarewicz-Trąbek strzelił 
w dn, 12 b. m. z rewolweru do robotnika 
St. Rychlewskiego (lat 26), raniąc go 
w prawą dłoń. 

Krążą tu pogłoski, że powodem za- 
machu ze strony księdza był fakt, iż Rych- 
lewski używał epitetu, charakteryzującego 
dosadnie erotyczne usposobienie księdza. 

Dochodzenie prowadzi policja. 


zie Ligi Narodów. 


nich, i wybieralni co roku przedstawiciele 
państw małych. Niemcy otrzymują stały 
mandat w Radzie. 

Polska jest szczególnie w tem zain- 
teresowana, aby w Radzie też swego 
reprezentanta posiadać, zainteresowana 
też jest w tem, na równi z innemi małemi 
państwami, aby Liga nie stała się narzę- 
dziem polityki i` potrzeb wiel- 
kich mocarstw. Stąd postulat powiększe- 
nia liczby członków Rady, stałymi repre- 
zentami państw średniej wielkości (obecnie 
wchodzą w grę Polska, Hiszpanja i Bra- 
zylja ma wielkie uzasadnienie, i dla 
przyszłych poczynań Ligi niepoślednie 
znaczenie. - 

Min. spr. zagr. p. Skrzyński prowa- * 
dzi akcję w tym kierunku, aby Polsce 
zapewnić stałe miejsce w Radzie; sądząc 
jednak tak z głosów prasy zagranicznej, 
zwłaszcza angielskiej, sprawa nie jest tak 
łatwa. Utrudnia ją dawny stosunek Polski 
do Ligi, który bądż był obojętny, bądź 
niechętny. Nietrzeba chyby przypominać. 
że nie tak dawńo w Warszawie lekce- 
ważono sobie Lioę, czego rezultatem 
było to, że Polska dotąd ani razu nie 
zdobyła mandatu w Radzie; a gdy przed 
dwoma laty niezręcznie wysunięto polską 
kandydaturę, pozostała ona w mniejszości. 
Ą skok od nieuzyskanego mandatu z wy- 
boru do stałego miejsca jest dosyć duży. 

Sprawa rozstrzygnie się w pierw- 
szych dniach marca na pełnem zgroma- 
dzeniu Ligi. 


Ze świata robotniczego. 


3000 robotników fabryk Szajblera wnosi skargę do sądu. 


W styczniu i lutym r. b. zostało od- 
dalonych 3000 robotników zakładów prze- 
mysłowych Sżajblera i Grohmana. 3 

Oddaleni robotnicy zażądali zapłaty 
za urlop, przysługujący im w roku bieżą- 
cym, lecz.Zarząd kategorycznie ` odmówił. 
Wobec tego robotnicy zwrócili się z zaża- 
leniem do Inspektora Pracy,' który orzekł, 
że zapłata im przysługuje i swoje: orze- 
czenie zakomunikował Zarządowi firmy, 
Gdy Zarząd nawet po orzeczeniu Inspekto- 
ra Pracy trwał w uporze, robotnicy zwró- 
cili się do swego obrońcy, mecenasa Ra- 
fała Kempnera, który wniósł skargę do 
sądu pokoju. 

Narazie wnosi skargę tylko 14 ro- 
botników. 


Wyrok w- powyższej sprawie będzie 
miarodajnym dla wszystkich robotników, 
oddalonych z fabryk Szajblerd bez żapłaty 
za stracony urlop, 


Wobec powyższego utworzył się ko- 
mitet robotników, który rozpoczął reje- 
strację oddalonych bez zapłaty za urlop, 
celem wytoczenia masowego procesu. 

Komitet urzęduje w lokalu: dzielnicy 
P: P. S. Księży Młyn, ul. Fabryczna Nr. 2 
i rejestruje wszystkich zgłaszających się 
oddalonych robotników Szajblera, 

Zapisy przyjmowane są we wtorki, 
czwartki i soboty od godz. 4 do 6-po 
południu. 


Nowy manewr komunistyczny o jednolitym froncie 


spalił na panewce. 
Wzburzenie z powodu nadużyć „Kierownictwo Szwajcarskiej Partji 
i zbrodni faszystów jest szczególnie | Socjalno Demokratycznej odrzuca swój 


wielkie wśród Włochów przebywających 
w Szwajcarji. Komuniści chcieli to wy- 
korzystać i zainscenizowali ponownie 
stary manewr „jednolitego frontu“ w for- 
mie ligi antyfaszystowskiej. 

Jak wiadomo próby te podejmowali 
oni już z okazji międzynarodowego kon- 
gresu socjalistycznego w Hamburgu, 
Rozumie się, że kongres odrzucił z miej- 
sca ten manewr. Próba skaptowania 
szwajcarskiej partji socjałno-demokraty- 
cznej dla komunistycznych celów rów- 
nież spaliła na panewce. 

Z całą otwartością wypowiedział 
się przeciw niej organ tej partji „Volks- 
recht“ a kierownictwo partji powzięło 
na posiedzeniu w dniu 2 lutego nastę- 
pującą uchwałę: 


Konferencja socjalistów 


Partje socjalistyczne Francji, Belgji 

i Niemiec zwołały na koniec lutego 

wspólną konferencję, celem omówienia 

pilnych zagadnień gospodarczych. Na 

porządku dziennym konferencji znajduje 

się sprawa układów o traktat handlowy 
. 


współudział przy zakładaniu Ligi anty- 
faszystowskiej i poleca oddziałom par- 
tyjnym nie przyłączać się do tego ro- 
dzaju organizacji lokalnych, albowiem 
partja nasza jest już i tak pod wzglę- 
dem swej istoty i swoich celów z gruntu 
antyfaszystowską. Ponieważ ruch socja- 
listyczny znajduje się w ustawicznym 
konflikcie i stoi w sprzeczności z dąże- 


niami faszyzmu, uważa kierownictwo 
partji za zbyteczne zakładanie nowej 
specjalnej „„nadorganizacji* o tych sa- 


mych celach. O jle inne organizacje 
życzą sobie wspierać partję w walce 
przeciw faszyzmowi, może nastąpić po- 
rozumienie w tej sprawie od wypadku 
do wypadku. 


Francji, Belgji i Niemiec. 


i wogóle problem uzgodnienia interesów 
gospodarczych trzech wymienionych kra- 
jów.  Partja francuska wydelegowała 
tow. posłów Barthe'a, Spinass'a, Cayrel'a 


i Couteaux oraz tow. Grumbacha z za: 
rządu partji. 
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Socjaliści francuscy domagają się 
praw dla kobiet. 


Francja socjalistyczna w francuskiej 
izbie deputowanych przedłożyła wniosek, 
który domaga się przyznania kobietom 
czynnego i biernego prawa wyborczego 
przy wyborach do gmin departamentów 
i parlamentów. Wniosek ten rozważany 
będzie w zbliżającej się dyskusji nad 
reforma wyborczą. 


Tydzień agitacyjny niemieckiej 
młodzieży robotniczej. 


tego tygodnia odbywać się będzie 
wszędzie w ścisłem porozumieniu i przy 
poparciu partji. Celem „tygodnia” jest 
zwrócić uwagę młodzieży kończącej 
szkoły i wstępującej do pracy zawodo- 
wej, na działalność organizacji młodzieży 
robotniczej. 


Przygotowania do zjednoczenia 
trzech partyj robotniczych 
w Norwegji. 


Norweska partja robotnicza, jak do- 
nosi „Arbeiderblad“, postanowiła wez- 
wać partję socjaldemokratyczną i partję 
komunistyczną do zespolenia się w jedną 
partję. Nowa partja ma zdeklarować 
swoją solidarność z republiką sowiecką 
i ma zmierzać do wytworzenia podobnej 
współpracy zarówno na terenie politycz- 
nym, jak i zawodowym w całej Skand 
nawji. Jeśli partje komunistyczna i 
socjalno-demokratyczna przyjmą wez- 
wanie partji robotniczej, zostanie utwo- 
rzony wspólny komitet, do którego kāżda 
partja wydeleguje trzech członków. Ko- 
mitet ten opracuje program i wytyczne 
dla nowej partji, przygotuje zjednocze- 
nie organizacyjne i zwoła potem kon- 
gres, celem powzięcia ostatecznych po- 
stanowień. 


15 lat bułgarskiego „Narodu”. 


. Centralny organ socjalnej demo- 
kracji bułgarskiej „Naród“ (lud) spogląda 
obecnie na 15 lat swego istnienia. 
W artykule wstępnym przypomina „Na- 
ród“, że od początku walczył o auto- 
nómję Macedonji, jako jedynie słuszne 
i zdrowe rozwiązanie kwestji macedoń- 
skiej; że w roku 1912 propagował hasło: 
wojna wojnie! i że w latach 1914 i 1915 
jak najostrzej zwalczał „bandę Radosła- 
wowa“, której polityka strąciła Bułgarię 
w gospodarczą i polityczną zależność 
ad Niemiec i wciągnęła ją w wir wojny 
światowej. Również na złotej karcie 
„Narodu* wpisany jest zacięty opór 
przeciw chłopskiej dyktaturze klasowej 
Stambolijskiego, jak również niestrudzona 
walka przeciw rządowi Cankowa, naj- 
okrutniejszemu, najkrwawszemu tyra 
skiemu rządowi, jaki Bułgarja kiedykol- 
wiek miała. Z  mieugiętą woą walki, 
pełen nadziei, rozpoczyna „Naród“ sze- 
snasty rok istnienia. 


Partja pracy przeciw komunistom. 


Egzekutywa krajowa Partji pracy 
na ostatniem swem posiedzeniu wyklu- 
czyła z partji trzy organizacje miejscowe 
a nie trzy związki zawodowe, jak podał 
PAT). Organizacje te zostały wyklu- 
czone, gdyż nie chciały przeprowadzić 
uchwały ostatniego kongresu partji pracy 
w sprawie wykluczenia 
którzy są indywidualnymi członkami 
partj. Tem samem koniec znajdują 
pogłoski przez komunistów szerzone, 
jakoby uchwała kongresu partyjnego 
spotkała się z wielkim oporem wśró. 
członków partji i że organizacje partyjne 
odmawiają jej 


komunistów, 


wykonania. Tylko trzy 


Centrala socjalistycznej młodzieży 
robotniczej w Niemczech przygotowuje 
tydzień agitacyjny od 20 do 28 marca. 
b.r. Przygotowanie i przeprowadzenie 


organizacje miejscowe naruszyły dyscyp- 
linę partyjną, za co je ukarano wyklu- 
czeniem. 


Związek fabjanów w Indjach. 


W Anglji związek fabjanów (Fabian 
Society), znane stowarzyszenie inteli- 
gencji socjalistycznej, założone przez 
Sidneya i Beatricę Webb oraz Bernarda 
Shawa w przeciągu ponad 40 lat swej 
pracy przyczyniło się bardzo do opra- 
cowania umysłowego problemów  socja- 
lizmu a przez to także do rozwoju 
partji pracy. Obecnie zamierzają w 
Indjach w ten sam sposób osiągnąć taki 
sam cel. Z początkiem listopada zało- 
żone w Madras indyjski związek fab 
nów. Przewodniczącym jego jest major 
Graham Pole, sekretarzem S.M. Michael. 
Wielu przywódców politycznych popiera 
poczynania nowego stowarzyszenia, prze- 


dewszystkiem reprezentant indyjskich 
związków zawodowych, N. M. Joshi, 
który był przedstawicielem Indyj na 


konferencji partyj robotniczych państwa 
brytyjskiego w lipcu m. r. Innymi wy- 
bitnymi członkami. są C. F. Andrews, 
Dr. P. V. Varadarjulu Naidu i Dr. H. C. 
E. Zacharias. Zadaniem nowozałożone- 
go stowarzyszenia jest przedewszystkiem 
opracowanie wspólnego socjalistycznego 
programu dla organizaeyj robotniczych 
w Indjach, a potem pracować nad utwo- 
rzeniem i wzmocnieniem indyjskiej partji 
pracy na wzór partji pracy w Anglii. 
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langd Kasy Chorych przy pracy, 


We wtorek, dnia 16 lutego r. b. od- 
było się pod przewodnictwem tow, Kału- 
żyńskiego posiedzenie Zarządu Kasy Cho- 
rych m. Łodzi, 

Po wyjaśnieniach Przewodniczącego 
Zarządu i członków Dyrekcji na zgłoszone 
zapytania i interpelacje przez członków 
Zarządu, przystąpiono do rozpatrywania 
wniosków poszczególnych komisyj. 

W związku z dokonywaną obecnie 
redukcją personelu, w tem rownież i le- 
karskiego, przyjęto na wniosek Komisji 
Lecznictwa zasadę, iż ilość godzin pracy 
poszczególnych lekarzy Kasy Chorych nie 
może być mniejszą od 4-ch godzin dziennie. 

Jednocześnie postanowiono zająć się 
w najbliższym czasie kwestją reorganizacji 
pomocy dentystycznej. 

W dalszym ciągu 
sprawa rewizji umów z  poszczególnemi 
związkami pracowniczemi, przyczem Za- 
rząd Kasy stwierdził, iż poza umową z le- 
karzami i zobowiązaniami w stosunku do 
niektórych grup personelu, żadne umowy 
z pracownikami obecnie już nie istnieją. 
Wobec tego postanowiono przyśpieszyć 
prace Komisji Administracyjno - Prawnej 
nad stosunkiem służbowym oraz uregulo- 
wać w możliwie krótkim czasie w drodze 
umowy stosunek służbowy z tymi grupa- 
mi pracowniczymi, których statut ten nie 
obejmuje. 

Ponadto na porządku obrad znalazła 
się sprawa zatargu z pracownikami farma- 
ceutycznemi, powstałemi z powodu opóź- 
nienia wypłat poborów. W rezultacie dys- 
kusji postanowiono wydelegować na sku- 
tek zaproszenią Związku Farmaceutów 
3-ch przedstawicieli Zarządu Kasy na ogól- 
ne zebranie farmaceutów, w celu wyjaśnie- 
nia ogółowi pracowników  farmaceutycz- 
nych przyczyn opóźnienia wypłat pobo- 
rów pracowniczych. 

W końcu przewodniczący zapoznał 
obecnych z wynikami prac Lekarskiej Ko- 
misji Weryfikacyjnej, W uznaniu pożytecz- 
nej działalności Komisji tej dla instytucji” 
uchwalono wyrazić jej podziękowanie. 

Pozatem przyjęto również do zatwier- 
dzającej wiadomości wyjaśnienia Wydziału 
Lecznictwa, dotyczącego sprawy listu d-ra 
Lewickiego. 


rozważana była 


Kasa Chorych m. Łodzi 


podaje do wiadomości osób zainteresowanych, 


iż w czwartki Każdego 


tygodnia odbywa się drogą przetargu sprzedaż ruchomości. (Meble, 


maszyny, wyroby włókiennicze i t. p.). 


Bliższych wiadomości udziela Wydział 


Gospodarczy Centrali, ul. Wólczańska Nr. 225, Nr. pokoju 15. 


Z ŻYCIA PARTJI. 


Dzielnica Hoziny-Żabieniec 

Dnia 28 b. m. o godz. 10 rano w lokalu 
dzielnicowym, przy ul. Letniej Nr. 1 odbędzie się 
uroczysia akademja z okazji trzechlecia istnienia 
Bibljoteki Robotniczej im. Ludwika Waryńskiego. 
Odczyt p. t. Życiorys Ludwika Waryńskiego wy- 


głosi tow. Hartman. Wstęp mają członkowie 
i sympatycy. O liczne i punktualne przybycie 
prosi Komitet. 


Dzielnica Lewa. 
W sobotę, 20 lutego rb. o g, 7 w. w lokalu 
przy ul. Juljusza 28 zebranie dyskusyjne. 
27 lutego rb. odczyt naukowy. Towarzysze 
stawcie się licznie! 
Dzielnica Zielona 
Zapowiedziane Ogólne Zebranie na dzień 
21 bm. nie odbędzie się, z powodu mającego się 
odbyć w dniu tym Ogólnego Zebrania członków 
parti w Radzie Mi A 
Ogólne Zebra: dzielnicowe odbędzie się 
w niedzielę dn. 28 b. m. 


Łańcuch prasowy 
„Łodzianina'. 


Dnia 16 II 1926 r. złożyłem na łańcuch pra 
1 5, Waszczyń 
Dnia |6Il 1926 r. złożyłem na łańcuch pra- 
sowy zł. 1.00 

Dnia 16-11 1926 r. złożyłem na łańcuch pra- 
sowy zł. 5.00 D 

Dnia 18-11 1926 r. złożyłam 
sowy zł. 5.00 i proszę 
szewskiego z Łodzi, vi 
Szymczaka oraz kierownika 


w 


ie 
17-11-26 r. złożyłem w ad 
Łodzianina jako dalsze ogniwo łańcucha p 


tow. tow. Czesława Krupeckiego, ob. Dr. Grójec- 
kiego i Dr. Rozenbletową o złożenie odpowied- 
nich sum ni j 


ten eel 

17-11-26 r. złożyłam w admini 

łańcuch prasowy zł. 5.00 

a o dodanie odpowiedniej w. 

nże cel G. Moskiewiczówna 

18-11-26 r złożyłem na łańcuch praso- 
zł. 5.00 in. Sz 


wy Łodziani 
czewaką o 
w 


kowe złożenie Eug. Ademczyk 
19-11-26 r. złożyłem na łańcuch pra- 
Łodzianina zł. 5.00 dalsze ogniwo zechce 
ć tow. Edmund Torens i Zygmunt Każ- 
Cz. Krupecki 

Na fundusz prasowy złożono zł. 5.00 
4 Każmierczak 

Na fundusz prasowy złożono zł. 5.00 


Z zycia T. U. R. 


Siedziba w lokalu własnym przy ul. 
Narutowicza 50, tel. 
Sekretarjat czynny 


codziennie od 


5—8 wiecz. 
Zarząd T. U. R. zawiadamia: 
19 b. m. godz. 6 m. 30 tow. 


Wasilewski na t. 
wościowe w Polsce". 
` 24 b. m. środa, godz. 6 m. 30 sala 
T. U .R. — poseł tow. Piotrowski na t. 
„Jak robotnicy w Szwecji doszli do 
władzy” z 55 przezroczami. 
28 lutego r. b. || rano — Teatr 
Miejski — Poranek Kursów Seminaryj- 
nych T. U. R. 


agadnienia narodo- 


„Jak robotnicy w Szwecji doszli do władzy” | Zoas 


Odczyt tow. Piotrowskiego wygłoszony w 
ubiegłym tygodniu w T.U.R. w Łodzi, wzbudził 
wielkie zainterescwanie i na życzenie zw. zaw. 
będzie powtórzony w środę, 24 lutego rb. o g. 
6 m. 30 w. sali T.U.R, Odczyt ilustrowany jest 55 
nader ciekawemi przezroczami Bilety w cenie gr. 
30 nabyć można codziennie w sckretarjacie TUR. 
Narutowicza 50 od 6—8 w. Bezrobotni bezpłatnie. 


Poranek T. U. R. w Teatrze Hiejskim 


Kursy Seminaryjne T U.R., kształcące dziew- 
wzęta ze sier robotniczych na przyszłe nauczyciel- 
ki ludowe, urządzają w niedzielę, 28 lutego rb. 
o g. I} przed poł. w Teatrze Miejskim przy ul. 
Cegielnianej 63 poranek artystyczny. Program 
składz się z popisów gimnastycznych słuchaczek 
seminarjum, śpiewu solowego i chóralnego, gry 
na skrzypcuch, deklamacji, żywych obtazów i in- 
nych atrakcji artystycznych 

Ze względu na program i cel, gdyż dochód 
cały przeznaczony zostaje na opłatę szkolną za 
niezamożne ułuchaczki Semin. T.U.R., nie ulega 
kwesti, że Teatr Miejski wypełni się po brzegi 
na tym poranku Bilety w cenie od gr. 30 do zł. 
3 nabyć można codziennie w sekretarjacie T.U.R. 
Narutowicza 50 od 6 — 8 w. 


Odczyty T. U. R. 


dla wszystkich: 


Sobota Dzielnica Lewa juljusza 28, |. 
20-11 K. Urbach na t. „Ubezpieczenia 
g. 7 w. społeczne”. 
Piątek Dzielnica Prawa Kopernika 45- 
26-11 inż Leyberg na t. „Chemja ży- 
g. 7 w. cia codziennego“. 
Dzielnica Bałuty Aleksandrow- 
ska 39, ]. Salomonowicz na t. 
„O pieniądzu”. 
Sobota Dzielnica Lewa Juljusza 28, J. 
27-11 K. Urbach na t, „Ubezpieczenia 


g. ? w. społeczne". 


Dzielnica Widzew Rokicińska 
54, K. Hartman na t. „Historja. 


KRONIKA. 


Zebranie inwalidów. 
W niedzielę, dnia 2] lutego b, r. o 


godz. 2 p. p, w sali TUR-a, Narutowicza 
50, odbędzie się zebranie robotników, 
zwołane przez „Związek Inwalidów Pracy", 
poświęcone sprawie: „Wpływ walki zrze- 
szenia na poprawę bytu inwalidów" oraz 
innym aktualnym kwestjom. Wejście wolne, 


Komunikat. 


Uwaga Tow. Tow. pełnomocnicy! 
W dniu 22 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
w lokalu Kół Oświatowych, Piotrkowska 
109, prawa oficyna, parter, odbędzie się 
zebranie pełnomocników Powszechnej Spół- 
dzielni Spożywców. 
O liczne i punktualne przybycie prosi 
Wydział 
Społeczno- Wychowawczy. 
Z Klubów Kobiet pracujących: 
Zebrania kobiet odbędą si 
dn. 21.1I-26 o godz.4 pp.przy ul. Rokicińskiej 54. 


Ruch chorych Przychodni Przeciwgruźliczej 
Rob. Wydz. Wych, Dziecka 
za czas od l-ego do 3l-ego styczna 1926 roku. 
Grużźli 


W Przychodni czy 4 
Godzin otdynacyjnych 50 
Ogółem chorych w ewidencji 188 
Udzielono ogółem porad w styczniu 191 
Udzielono porad mężczyznom 14 
Udzielono porad kobi 28 
Udzielono porad dzieci: 149 
Udzielono porad chrześcijanom 178 
Udzielono porad żydom 13 
Zbadeno po raz pierwszy 123 
adano po 1az wtóry 68 
Reakcja Pirquera 36 
Reakcja Biernackiego 48 
Zbadano plwocin ogółem 16 
Zbadano plwocin z wynikiem ujemnym 15 
Zbadano plwocia z wynikiem dodatnim 1 
etlono lampą kwarcową osób 28 

ań było 127 
Wywiadów było 55 


Lokalu od 10 do 15 pokoi 


w domu obok linji tramwajowej 


poszukuje 
Okręgowy Związek Kas Chorych w Łodzi. 


Oferty do końca bieżącego miesiąca, należy składać w Sekreterjacie 
Związku, przy ul. Pomorskiej Nr, 18. 
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Pośrednictwo wykluczone. 


ch | 


RUSZERKA 


LEONORA ZALCWASSEROWA 


przyjmuje codziennie. 
Niezamożne od 9—11 r. darmo 


Traugutta 5. 


I. p. prawa oficyna. 


Geny ogłoszeń naley rozumieć 


ednolamowe IQ groszy (str. 8 łam.), komunikaty, 


MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIA 


Pierwszy raz w Łodzi 


Dziś i dni następnych aż do odwołan: 


TOWY Wodny Rynek Ne 44. 


Do poniedziałku w: 


„Odrodzona Polska” 


wielki narodowy film w 8 częściach. 


Początek dla młodzieży o godz. 3 i 5, dla dorosłych o godz. 6.30 i 8.30 wiecz. 
a Lo>o>QGL)Qoo)Q>D)D)„DGL2QoL M. ZZ Z ZOO 
Ceny ogłoszeń: Miejscowe; Drobne:za wyraz 5 groszy (najmniej 50 groszy). Dla poszukujących pracyio zagubionych dokum ntach za wyraz | grosz. Zwyczajne: Za | milimetr. 


nekrologi i w tekście przed kroniką po 23 groszy (strona 4-lamowa) 


za wiersz wysok ścii milimetra — = 


Redaktor odpowiedzialny: 


Al. Nowakowski - 


Zamiejscowe o 50 procenti zagraniczne. 


e 100 procent drożej. 


* Druk J. Baranowskiego w Łodzi, Piotrkowska 109. 


Wydawca: Łódzki O.K.R.P.P.». 


